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Szczegóły w programach. 

Willa do sprzedan;ia 
... w Zakopanem. -.. 

Dom składsją~y się z 8 dużych pokojów-, 1 pokoju dla 

służby, kuchni, 2 wer'ind dużych, oszklonyr.h I składu na 

potrzebne domowe rzeczf. L-isn pół morgi może być jako 

plac pod doży dom. Położenie malownicze. Wjazd od 

ulicy Chram~owkl na przeciwko kolei, za·łonięiy od koltli 

lasami, rzeka w pobUźu nregalowana, po'ta rzeką 

ulica Slenkle"lcza. Dom suchy i cle ·łr, Ogrod l~las1y 

dookoła. Bliższe szczegóły udzieli adm. „Rozwoju'. 
723 - 6-1 

Rozkład pociągówa 

Wychodzą z Łedzh o godz. 12..31, 6.44"", 7.12*, 

12.43, 3-05*, 6.02**, 7.28 .. 
Przychodzą dD Łodzh o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, ~-32, 10.25'"*, 3.52, 5.0.J, 8.22*, U.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyl z Warszawą; pooiągi, oznaczone **, sl:11żą dla 

bezpośredniej komnnika.eyi .Łódź - Warszawa" b e z 

przesiada.nia si~ w Koluszkach. 

Administracya 
" 

Rozwo1"u" 
prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 

pieniądze za prenumeratę, żądali od roz­

nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka­

zania kwitów żadne reklamacye uwzglę­

dniane być nie mogą. 

-- Główny naczelnik kraju, generał-adjutant 

M. J. Ozertkow, powrócił onegdaj o godzinie 6 

min. 20 wieczorem z wycieczki do gubernii piotr­

kowskiej. W wycieczce tej Głównemu Na­

czelnikowi kraju towarzyszyli: tymczasowo p. o. 

naczelnika sztabu okręgowego, general-kwater­

ruistrz okręgowy, generał-major Martson; pułko­

wnik sztabu generalnego Maczugowski, osobiści 

adjutanci jego ekscelencyi: sztabs-rotmistrz ks. 

Czerkasski i kornet Tretjakow, oraz kilka innych 

osób. (<Warsz. Dniewn. > ). 

Przegiąd polityczny. 

Łódź, 20 cze1·wca. 

Parlament niemiecki rozpoczął już ferye. 

Odroczono go zaś do dnia 14 października, po-

czem odnowiona sesya trwać będzie do roku 

1903. 
Tego zaś roku w lipcu nastąpią nowe wy­

bory. 
Spodzien-ano się, że jeszcze przed wakacya­

mi parlameut zdąży rozpatrzyć nowy projekt o 

taryfach celnych. Lecz projekt ten znajduje się 

jeszcze w komisyi, która jakoś nie śpieszy się 

z ukończeniem swych prac. Za to parlament 

rzeszy przyjął drugi niemniej ważny projekt 

brukselskiej konwencyi cukrowej. Tu zaznaczyć 

wypada, że o reformę w tym przedmiocie do po· 

minała się od<lawna opinia publiczna w całych 

Niemczech. 
Agraryusze pruscy czynili wprawdzie wszel­

kie możliwe" wysiłki, by konwencya cukrowa. 

brukselska odrzuconą zo~tała przez parlament, 

lecz wszelkie ich zabiegi spełzły na niczem i 

konwencyę przyjęto 209 głosami przeciw 103. 

Najwięcej atoli burzy i podnieca opinię pu­

bliczną w całych Niemczech zwrot, jaki na~tał 

w polityce pruskiej odnośnie do polaków w pro­

wincyach wschodnich, tudzież sceny skandaliczne 

i protesty, zaniesione przez posłów slowiauskich 

w parlamencie austryackim bezpośrednio po mo­

wie cesarza Wilhelma w ~falborgu. 

l\lowa ta, która wywołać musiała oburzenie 

i poruszyć serca najspokojniejszych oraz najbar­

dziej lojalnych polaków, wyrodziła coś na 

kształt konfliktu austro-niemieckiego, który rząd 

austryacki zażegnać usiłuje. 

Konfliktu tego jednak lekceważyć nie spo­

sób, albowiem w rozwoju wypadków może on 

przybrać rozmiary, które znamiennie wpłyną na 

bieg zewnętrznej i wewnętrznej polityki Austro­

Węgier. 

Energiczne protesty posłów czeskich w par­

lamencie wiedeńskim wymownie świadczą, że 

mowę malborską ludy słowiańskie Austryi uwa­

żają za wypowiedzenie walki niety!ko polakom, 

lecz wogóle słowianom zachodnim. Nieinaczej 

zrozumieli ją i węgrr.y, !1- nawet nadali jej jesz­

cze szersze znaczenie. Swiadczą o tern świeże 

zarządzenia rr.ądu węgierskiego, polecające ener­

gicznie zwalczać agitacyę wszechniemiecką w kra­

jach korony św. Stefana. Węgrzy r.hyt wytra­

wnymi 1:1ą politykami, by nie zdołali ocenić na­

leżycie owego prądu wszechniemieckiego, który 

jak potok górski, nagle wezbrany, grozi zale­

wem wszystkim nieniemieckim ludom Europy 

środkowej na teraz przynajmniej. Historya nas 

poucza, jako fale niemieckie, skoro ruz szerokiem 

popłyną korytem, nie tak zatrzymać się dadzą. 

Zatopiły one niejedno już plemię słowiań­

skie tak, że śladu po niem nawet nie zostało. 

Rozumieją to węgrzy, a przedewszystkiem wy-

bomie od cz u trnją czesi, za gro.leni w pierwszej 

linii, gdyby fale niemczyzny nie miały być\ po­

wstrzymane. 
Wezwanie niemców do walki r.e słowiai1-

szczyr.ną na zamku w Mulborgu, w tej starej twier­

dzy krzyżactwa, musiało jak iskra elektryczna 

przebiedz całe Czechy, póruszyć i wstrząsnąć je 

do głębi. Tern się właściwie tłómaczy wystą­

pienie Klofacza, niezgodne z rozumnie pojętemi 

zasadami dyplomacyi, nie polityczne, ale wspll.­

niale jako odruch oburzenia i protest zranionej 

do gl~bi przez pychę niemiecką duszy słowia­

nina. 
Przez wystąpienie z protestem czechów 

w sprawie mowy malbordkiej, konflikt austro­

niemiecki musiał przybrać charakter międzyna­

rodowy i nic utraci go, choćby nietylko dzienni­

ki niemieckie, a e na.wet cała prasa w1:1zech­

niemiecka zbagatelizować go usiłowała. 

Sejm pruski zao-itr1,ył jeszcze ten zaLarg, 

przyjąwszy znakomitą większością glosów pro­

jekt o wyasygnowaniu . ze i;karbu państwa 250 

milionów marek na kolonizacyq niemiecką 

w polskich prowincyach Prus. 
Krucyata zaś niemiecka, ogfoszona w Mal 

borg-u przeciw słowianom i zatwierdzona przez 

sejm pruski, wskutek przyjęcia ustaw i zarzą­

dzeń przeciw polllkom, nabiera tern ciekawszego 

zabarwienia wobec pojednawczej polityki N ie­

miec, zapoczątkowanej w Alzacyi i Lotaryngii 

z woli samego cesarza Wilhelma I. 

Dla~zego jednak wpływ francuski, jeszcze 

bardzo silny w Alzacyi i Lotaryngii, uznano za 

mniej niebezpieczny niż wpływ słowiański w pro­

wincyach wschodnich Prus, dlaczego niemcy 

więcej obawiają 1:1ię polaków w Poznai1skiem, 

~rusncb wschodnich i na Górnym Szląsku, niż 

franc~zów w zabranych im prowincyach, które 

pr~ecież _były ongi rdzennie niemieckiemi, obja­

śnia pomekąd mowa hr. Biilowa, w której tak 

trywialnie a niefortunnie porównał polaków do 

królików. 
Wiadomo powszechnie, że płodność francu­

zów zmniejsza się w zastraszających rozmia­

rach i pod tym względem niemcy sloją o wiele 

wyżej od swych zachodnich sąsiadów. Inaczej 

się jednak dzieje na kresach wschodnich. Tam 

budzi się z letargu rasa. żywotna, niezwykle 

uzdolaiona, ?hdarzon.a siłą asymilacyjną, budzącą 

wprost podziw, wstaje świat słowiuń1:1ki i coraz 

to w szybszem tempie zajmuje przynależne mu 

miejsce wśród narodów kulturalnych. 

Dzieje się zaś to z siłą żywiołową, której 

nic już nie powstrzyma. Do walki z tym świa­

tem, co przez dlugie wieki korzył się niejako 

przed kulturą germańską, wcześniej czy pó­

źniej przyjść musi. 

Czują to niemcy i dlatego z taką zacieklo­

ścią występują przeciw Wl:lzystkiemu co słowiań­

skie a prr.edewszystkiem polskie i czeskie, boć 

są. to forpoczty, wysunięte pod sam bok germa­

nizmu, klinem wbite w organizm niemiecki. 

W dodatku sojusz z Austro-Węgrami, silnie za­

grożony~ jeśli nawet da si~ jako tako polatać, 

w najbliższej przyszłości niezawodnie rozleci się 

w gruzy. W takim zaś razie żywioł słowiański 

w Austro-Węgrzech zdobędzie nareszcie należną 
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mu przewagę, albowiem jednym z czynników, 
tamujących zamianę dwoistej monarchii na mo­
narchię federacyjną, był i jest niezawodnie 
wzgląd, co na to powiedzą w Berlinie. 

Czy jednak usiłowania prusaków, by zn!em­
czyć doszczętnie kresy w~chodnie, odniosą pożą­
dany dla niemców skutek? 

Nieza wodnic nie. 
Przyczyny, dla których kolonizacy a nie­

miecka w polskich prowincyach Prus nie miała 
dotychczas powodzenia i nadal go mieć nie bę­
dzie, dostatecznie wyjaśnili w izbie panów sr.j­
mu pruskiego poseł Kościelski i książę Hunter 
S'.l\lezwig Holstein. 

Naród ucywilizowany i w kulturne znacznie 
już posunięty naprzód, bez walki nie ustąpi 
z prastarych swych lliedzib. Polacy w Prusach -
to nie czerwonoskórzy indyanie Ameryki pół­
nocnej, ustępujący w lasy i prerye przed pr'.l\y­
gnębiającą ich o całe niebo od ich cywilizacyi 
wyźszą kulturą. 

Im silniejtizy będzie nacisk · ze strony nie­
mieckiej, tern więcej krystalizować się będzie 
odporność polaków, na polu walki ekonomicz­
nej, bo o innej mowy nawet być nie moźe. 

Cesarz Wilhelm II i jego doradcy z hr. 
Biilowem na czele, nie chcą nic o tern wiedzieć, 
przyszłość jedna~ pokaże, jak dalece łudzili się, 
wstępując na drogę, którą rozum stanu nakazy­
wal omijać. 

Naturalnie, bez ofiar i cięźkich liltrat ekono­
micznych się nie obejdzie. Te lub owe dobra 
szlacheckie dostaną się w szpony komisyj kolo­
nizacyjnych, lecz lud włościański utrzyma zie­
mię. To zaś, co odpadnie od roli, wzmocni źy­
wioł polski po miastach, wzmocni przemysł i 
handel polski, bo źyć przecież potrzeba. 

Tak się działo dotychczas i tak dalej dziać 
się będzie, ale z · bardziej jeszcze wzmożoną e­
nergią. 

s. J. 

z y G z AK I. 
,,Berliner Borsen-Zeitung" pisze co nastę­

puje: 
W literaturze niemieckiej posiadamy sporo 

najrozmaitszych podręczników, które z kuglarską 
zręcznością rozwiązują zadani.a w rodzaju: „Jak 
tiię robi testament?" lub „Jak się spłuca długi?", 
jak niemniej i wiele innych zagadnień świata. 
Podręcznik: „Jak się cytuje?" nie ukazał się je­
szcze w handlu księgarskim, mus i się jednak 
pojawić w najbliższej przyszłości, brak tegoż od­
czuwa się coraz dotkliwiej. Dzięki naszemu 
dziarskiemu wielbicielowi piękna - kanclerzowi 
państwa, cytata nietylko weszła w modę, lecz 
stara się poniekąd konieczną częścią składową 
jakiejkolwiek mowy deputowanego. Już dzisiaj 
naśladują mistrza ministrowie i kilku posłów, 
już dzisiaj niepodobieństwem jest wyglosić mo­
'we w kwestyi pra·wa o nadzorze sanitarnym 
mi'ęsa bez wtrącenia w nią tu i ówdzie kilku 
wierszy '.!\ Waltera von der Vogelweide lub „Pie­
śni nad pieśniami". Kto więc w tych czasach 
ma zamiar zrobić karyerę, nie obejdzie się już 
bez eleganckiej sztuki cytowania; zanim jednak 
ukaże się gruntowne dzieło, traktujące o tej 
sztuce, udzielimy naszym czytelnikom kilka nau­
kowych wskazówek i wytycznych, przypuszcza-

. jąc, że im tern sprawimy prawdziwą przyjem­
ność. Celem cytaty jest wykazanie, zawsze 
więcej lub mniej tępemu słuchaczowi, jakim po­
ważnym estetycznym badaniom poświęca mówca 
swe krótkotrwałe wolne od pracy chwile. Im 
mniej słuchacze rozumieją cytującego, tern wię­
cej skłonni są do podziwiania go; im mniej zna­
nym lub odległym w czasie lub przestrzeni jest 
cytowany poeta, tern więcej słucbac'.l\e zgryzieni 
są własną powszedniością i zacofaniem. Z tego 
też powodu wystrzegać się naleźy cytowania ta­
kiego poety jak Szyller. Szyller jest powszedm, 
przypomina gimnazyum i jest w t~stach każdej 
szwaczki i każdego chłopca od. golibrody; przy­
toczeniem więc: „Z uznojonego C'.l\ola niech spły­
wa pot" lub ,,Do Kiissnachtu niema innej drogi", 
nie zaimponuje cytujący idącej z biegiem czasu 
publiczności. Równocześnie unikać należy cytat 
'.!\ ~'austa'', Goethego. Jeszcze do niedawnych 
~z~sów „F'aust" był prawdziwą kopalnią cytat; 

nie bylo cytującego, któryby w nim nie grzebał, 
obecnie mema się już po co schylać . Wogóle, 
jeżeli już koniec'.l\n ie Goethe ma być cytowany, 
to należy orać wyrazy '.!\ jego mniej znanych 
prac; urnieszc'.l\eu ie wi~c naprzyklad cytaty 
z „Bcnvennto Cellini" w mowie o cle wulka­
nizowaneg<) knuczuku, "'robiłby niezawodnie rze­
telny t::fekt Lecz wszy~tko to, jak .inż nadmie­
nili ~my, 11ic stanowi jeszcze prawdziwej i ele­
ganckiej cytaty; ta musi być znacznie więcej 
wyszukam~ Bardzo stylowe mi ,.,ą naprzy kład 
cytaty z Pascala., Leibnitza, Montaigne, Buffona, 
z list6w Scblegla albo koranu. Jeźeli ci si~ je­
dnak uda zacytować jakie słowo z pamiętników 
Malborougha, możesz być pewnym, iź słuchacze 
twoi co najmniej zaniemówią z pod'.l\iwu; jeźeli 
jednak chcesz być całkiem <modern>, cytuj św. 
Augustyna. Rozumie t!ię samo przez się, iź obco­
języczna cytata powinna mieć zawsze pierwszeń­
stwo przed swojską. Biilow dl)kazał przecież te­
go, iż w jednej mowie w sprawie ustawy anti­
polskiej potrafił cytować po francusku, łacinie 
i grecku (po polsku nieJ). Cytaty francuskie są 
zawsze w dobrym guście, szczególnie bardzo 
stare; w jeszcze lepszym tonie są angielskie, 
ponieważ mowa angielska nadaje zawsze mówcy 
po'.l\Ór światowca i podróżnika, µo:iiadają jednak 
pewien zasadniczy błąd: oto bardzo łatwo pomy­
lić się w wymowie; cytator uczyni więc dobrze, 
zapisując sobie w materyałach przyszłej mowy 
właściwą wymowę. Naprzykład: <Tu bi or not 
tu bi, dat is de kwesc'.l\en>. Cytaty łacińskie są 
również godne polecenia z uwagi, iż łacina staje 
się znowu cmodern >. Wogóle tikwapliwy uczeń 
sztuki cytowania powinien zawsze mieć nastę­
pujące dane w pamięci: Zupelnie na tern nie 
zależy, ażeby dana cytata była użyta we wła­
ściwem miejt!cu. Tern mniej zależy jeszcze na 
tern, ażeby słowa poety były cytowane wiernie. 
(Nasz mi1:1trz, kanclerz Blilow, z zasady nie cytu­
je inaczej,jak tylko fałszywie). Wogóle '.l\aleiy 
wszystko tylko na tern, ażeby jakie bardzo 
dźwięczne i najbardziej niez.nane słowo możliwie 
dziart!ko i niespodzianie buknąć na salę. W ten 
sposób możesz być pewnym, ii zawsze znajdzie 
się sporo głupców, którzy gotowi uwierzyć, iż 
wszystkich tych tajemniczych autorów, których 
cytujesz - rzeczywiście przeczytałeś. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jut?-o. 

IMIONA SŁOWIAŃ SI{lE. Domyslawa. 
WYSTAWl! obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 

Potrkowska 107. 
TEATR VICTORIA. Prredstawienie trupy Majdro­

wicza, "Lalka~ oper. w 3 akt. Audrana. Pocz. o g. 81/ 2 w. 
KONCERT "Lutni" w Ifolenowie. Początek o g. 8 w. 

Ogólna. 
Ministeryum oświaty ponowiło rozporządze­

nie, w myśl którego osoby z wychowaniem do­
mowem, które składały egzamin w średnim '.1\:1.­
kłallzie naukowym, w celu wstąpienia do tej lub 
innej klasy i złoźyły go zadowalająco, lecz nit 
przyjęto ich dla braku miejsc wolnych lub dla 
innych przyczyn, mają prawo otrzymania od te­
go zakładu naukowego świadectwa, 'l. zaznacze­
niem w niem, że ono im daje te same prawa, 
jakie przysługują zarówno w słuźbie cywilnej, 
jak i przy od sługi waniu powinności wojskowej 
osobom, które ukończyły kurs klas odpowied­
nich w gimnazyach, progimnazyach i szkołach 
realnych . 

-:-:-

Miejscowa. 
Nowy park. Pomiędzy ulicą Inżynier.ską 

obok nowej rzeźni , między plantem kolei obwo­
dowej, szosą Karolewską i ulicą Pańską pozo­
stalo 92 morgi lasu miejskiego. P. prezydent 
miasta powziął projekt, by na tej przestrzeni 
lasu urząchić park miejski i w tym c13lu wydal 
odpowiednie rozporządzenie do opracowania pla­
nów i kosztorysu. Park ma być okolony parka­
nem; oprócz drzew iglastych, jak.ie się obecnie 
znajdują, mają być posadzone drzewa liściaste. 

Pr'.l\ez ulicę św. Karola <l.o szkoły przemy­
słowo-rękodzielniczej m!1 być przepraw adzona 
linia tramwajowa, komunikacya więc do noweg 0 
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parku będzie bardzo wygodna. Plany i koszto­
rysy nowego parku mają być wykonane jeszcze 
przed wyjazdem p. prezydenta miasta za grani­
cę na kuracyę. 

Powi~kszenie policyi. Przy zwiększonym pro­
jekcie powiększenia w Łodzi policyi przybędą 
następujące posauy: pomocnika policmajstra, po­
mocnika naczelnika rezerwy, cztery komisa­
rzów cyrkulowych i ośm pomocników. Prócz 
tego skład urzędników biura policyi powiększy 
sie o 15 urzedników. 

• Razem ~ięc nowy etat obejmuje 30 posad 
wyższych i 60 posad stójkowych. Projekt ten 
jednak, dopiero po zebraniu ściślejszych danych 
statystycznych, wysłany zostanie z Piotrkowa. 

O Schronisko dla obłą;kanych. Jak juź do­
nosiliśmy niejedn()l\irotnie, zarząd żydowskiego 
Towarzystwa dobroczynności podal projekt bu­
dowy Schroniska dla obłąkanych. Kwestya ta 
pewien czas ucichła, jedynie z powodu Illeotrzy­
mania pr'l:yobiecanej dek laracyi na ofiarę. Obe­
cnie dowiadujemy się. że inicyatorzy tego pro­
jektu noszą się z myślą, czyby nie właściwem 
było nabyć grunty obok Kochanówki, gdzie wy­
budowano Schronisko dla ()błąkanych chrześcian 
i tam wybudować swoje Schronisko tak, b-y le­
karze oraz jedna maszyna dynamo-elektryczna i 
centralne ogrzewanie mogło być utrzymywane 
wspólnym kosztem, co dla obu Towarzystw do­
broczynnych byłoby bardzo wygodnem. 

Z Pogotowia ratunkoweg_o. Komitet wydzia­
łu dochodów niestałych Pogotowia ratunkowe­
go na posiedzeniu wc:t'.lrajszem postanowił po 
dwakroć odkładaną wielką zabawę ogrodową 
w Ilelenowie na korzyść Pogotowia odbyć o· ile 
pogoda posłuży, w nadchodzącą nieclzielę t. j~ 
dnia 22 b. m. 

Program zabawy w niczem nie uległ zmia­
nie, przeciwnie urozmaiconym został. 

Rozpocznie więc ją o go1hinic 3-ej popołu­
dniu zabawa dziecrnna zorganizowana przez .pa­
nią Antoninę Chrząszczewską.. zakończy zaś za­
bawa na wod'.l\ie ,,Sobótki''. po której spalony 
zostanie wspaniały fajerwerk. 

l'anie i panowie, którzy przyjęli łaskawie 
dyżury w namiotach i kioskach proszeni są za. 
naszem pośrednictwem, o ileby ktokolwiek nie 
mógt spełnić prnyjętego na s-iebie obowiązku, o 
wcześniejsze zawiadomienie o ~em komitetu. 

Dwukrotne odkładanie 'l.abawy nara,~,iło Po­
gotowie na znaczne wydatki, które jednak z na­
wiązką pokryte być mogą, jeśli publiczność do­
pisze i tłumnie zapełni ogród helenowski. 

Z gimnazyum żeńskiego.. W dniu dzisiejszym 
o godz. 12 min. 30 w południe w lokalu gimua­
zyum żeńskiego przy ulicy Cegielnianej odbył się 
akt uroczysty zakończenia roku szkolnego. Na 
akcie tym byli obecni zapros'l.eni goście i cały 
personal nauczycielski. Po przeczytaniu sprawo­
zdania przystąpiono do rozdania medali, nagród 
i listów pochwalnych. 

Gimnazyum z medalem zlotym skończyła 
Helena Dawidowówna, z medalem srebrnym Stefa­
nia Knotówna, otrzymały nagrody (książki)' Re­
gina Berencwcjżan ka i Lucyna Knotówna. otr'.l\y­
mały patenty: Anna Bobi{1ska, Pelagia Bogucka, 
Olga Burzyńska, Stefania Wizelówna, Anna Ger­
szlikl>wna, Stefania Birseuówna, Pessa Goldber­
żanka, Dorota Goldsztatównu., Melita J ekelówna, 
Luhow Efimówna, Eugenin Żukowska, Zofia Za­
krzewska, Rachela Zelmanówna. Lul:>ow Keła­
czyńska, Zofia Klaudzisówna, Flora Kohnówna, 
Ryfk.a Libicka, Maryanna Łukasiukówna, Jani­
na Landówna, Zofia Mirkowska, Natalia Poznań­
ska, Gustawa Prusakówna, Spryca Ratnerówna, 
Glika Rajchmanówna, Helena Roterówna, Ilele­
na Siemienowrska, Ewa Sermanówna, Klara Śmi­
łowska, Wiktorya Sobańska, Aniela Strzelecka, 
Olga Fiksówna, Awea Szkuruikówna, Małka 
Szmulewiczówna, Tauba .Ajtelmanówna, Adela 
Iza Weilówna, Marya Szerówna, kształcąca się 
prywatnie Frajda Lewensonówna. 

Nagrody pierwtizego stopnia otrzymały w kla­
sie Illb: l\IaryaI.tna Frumkinówna, w IVa Lucya 
llincenówna, Anna Zelmanówna, w IVb: Anna 
Przedbonika, :Mnryanna Gundelachówna. 

Nagrody drugiego stopnia otrzymały: w kla­
sie I-a Anna Rubinszteinówna, I- b Fryda Fin· 
kelszteinówna, Eugenia Hofmanówna i Estera 
Joachimowiczówna, II-b l\Iaryauna Grynberżan-

1 
ka, Rachaela Ratnerówna, I V-b Fru ma Lewinó­
wna, Gitla Urisonówna, V-a Aleksandra Króli­
kowska, Raisa Łukomnikówna, V-b Maryanna 
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Luszyńska, Dorota Goldberżanka, VI-a Esfira 

Wiszniakówna, Halina Rubinszteinówna i i\Ia­

ryanna Smiarowska, VI-b Rachela Kowarska, 

Anastazya Neufeldówna i Chana Szmilgoldówna. 

Obiad pożegnalny . Dwudziestu młodzieńców, 

którzy otrzymali świadectwa z ukończenia gim­

nazyum męzkiego, w dniu wczorujszym urządzili 

obiad pożegnalny w restauracyi Stępkowskiego. 

Nastrój panował serdeczny. . 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 

Zarząd Tow. składa niniejszem serdeczne podziękowanie 

Jankowi Koralowi za ofiarowane na rzecz biednych dzie­

ci rb. 10, otrzymane na prezenty urodzinowe. 

Sprostowanie. We wczorajsiej wzmiance, 

wyliczającej nazwiska uczniów, którzy ukończyli 

szkołę przemysłową., zaszły następują.ce omyłki: 

zamiast Margules powinno być-Morgulec, za­

miast Szaniawski-Szamowski, zamiast Fukasie­

wicz-Fuksiewicz. 

Z wzajemnego ubezpieczenia. Biuro wzajem­

nego ubezpieczenia powiatu łódzkiego zostaje 

przeniesione na ulicę Cegielnianą do domu pod 

Ng 66. 
Technik, p. Czesław C\llebowski został wy­

słany do gminy Puczniew pow. łódzkiego, dla 

przeszacowania tam wszystkich budynków. 

W tych dniach dla dokonania takich sa­

mych czynności do gminy Czarnocin wyjeżdża 

technik p. Czesław Górski. 

Zabawy. W niedzielę, jeżeli pogoda posłu­

ży 1 członkowie chóru kościelnego Najświętszej 

Maryi Panny urządzają. zabawę w lesie pod 

Aleksandrowem. 
- Pracownicy w pralniach urządzają. zaba­

wę w Leśniczówce dnia 22 b. m. to jest w nie­

dzielę. 

Mi~so koszerne. Ilość bitego bydła w Ło­

dzi nie wystarcza na potrzeby żydów i dla te­

go sprowadzają. oni mięso koszerne z Warszawy, 

którego cena wynosi na stacyi 18 kop. za funt, 

w sprzedazy zaś detalicznej po 21 i pt'.>r ko­

piejek. 

Bruki. N a licytacyi co do zabrukowania 

ulicy Pańskiej, utrzymał się przedsiębiorca Aria 

Perlmutter za sumę 22,000 rb. 

Ćwiczenia straży. W niedzielę , dnia 22-go 

czerwca odbędą się ćwiczenia wszystkich VII 

oddziałów straży ogniowej ochotniczej. Czion­

kowie czynni mają się zebrać o godzinie 7 i pół 

rano przy swoich oddziałach i tam oczekiwać 

dyspozycyi. 

Z aądu. Wczoraj sąd okręgowy piotrkowski sądzil'. 

sprawę Adama Adolfa Raszki alias Szulca i Józefa So­

botkowskiego alias Sobótki, oskarżonych o kra.dzież to­

warów w fabryce Kindlera w Pabianicach i kradzież to­

warów z wozu, należącego do kupca Hersza Milego. Po 

wysłuchaniu św iadków t obrony, sąd skazal Raszkiego 

alias Szulca na póltora roku ciężkiego więzienia, a oprócz 

tego, pozbawił wszystkich pra~. Kupców zaś, którzy od 

zlodziei kupili towar, Wawrzynca Nowaka na 25 rb. ka­

ry lub 7 dni aresztu, a Pawła Malkusa na 50 rb. kary 

lub 2 tygodnie aresztu. 

Powódź. W dniu wczorajszym w godzinach 

popołudniowych z powodu deszczu mieliśmy po­

wódź. Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej, Zielonej 

i Dzielnej utworzylo się jezioro, na którem 

w miejsce łódek, plywały kostki bruku drewnia­

nego, tamując ruch tramwajów. 

W r. b. na wiosne z powodu zrujnowania ,, . 
bruku przez wodę, na tej samej przestrzem, 

przedsiębiorca, konserwują.cy bruki drewniane, 

polecił podsypać na beton zwiru, na którym u­

łożono kostki drewniane w ten sposób, że stro­

nę wyjeżdzoną położono na spód, szczeliny za­

lano roztworem cementowym, lecz z tak dużą 

domieszką piasku, że ten chyba nie mógł spoić 

kostek i które po lada większym deszczu spły­

wają, co w zupelności tamuje cały ruch ko­

lowy. 
Przed domem nr 43, stoi rusztowanie, przed 

którem całą zimę leżał pomost dla prze­

chodniów. W tygodniu bieżącym, kiedy roboty 

mularskie wykonano, pomost zdjęto, lecr. cho­

dnika me oczyszczono, a przechodnie zmuszeni 

są. chodzić po środku ulicy. Wczoraj, podczas 

deszczu, przed tym domem zebrała się taka ilość 

wody, że o przejściu mowy być . nie mogło, a 

znajdujące się na chodniku kupy gruzów, ce­

gły i rusztowania ruch pieszy zupełnie zatamo­

wały. 
Dorożkarze brali po 5 kopiejek za przewo­

żenie przechodniów na drugą stronę ulicy. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 20 czerwca 1902 r 

Ostrożnie z losami loteryjnemi. Służącej 

Agacie Ryżewskiej zaofiarował przekupień los 

loteryjny. Pobrawszy należność za pierwszą 

ćwiartkę sześć rubli, dostarczył ją, jak również na­

stępne do klasy drugiej i trzeciej. Kiedy chciała 

los wykupić <lo czwartej klasy, przyrzekł jej sam 

przynieść, a tymczasem zatrzymał go u siebie. 

Stawka wyszła-ale przekupiei1 nie zawiadomił 

Ryżewskiej i dopiero do kla y piątej w szóstym 

dniu ciągnienia dał jej numer inny, kazawszy 

sobie zapłacić za 4 i 5 klasG. Wiadomo, że ja~ wy­

szły wygrane 75 i 40 tysięcy. 

Kiedy Ryżewska zwróciła się do redak cyi, 

miała trzy ćwiartki pierwszych trzech klas je­

dnego numeru i jeden piątej. Po sprawdzeniu 

tabelki okazało się, że w 4-ej klasie wyszła 

stawka. 
Wysłaliśmy więc służącą, aby dowiedziała 

sie o nazwisko handlarza losami, a. zarazem 

ah'y się upomnieć o zwrot wygrane.) stawki. 

Wtedy handlarz wcisnął jej w rękę ćwiartkę 

losu klasy czwartej tego, który otrzymała do pią­

tej, a wypłaty odmówił, tłómaczą.c, że nie umie 

grać na loteryi. Sprytny handlarz nazywa si~ 

Siderman i mieszka na ulicy Dzielnej pod nr. 7. 

Iluż to ludzi z klasy biednej jest narażonych 

na podobne operacye handlarzy losami. 

Ostrożnie więc z kupnem losów! Wystrze­

gajcie się podobnych handlarzy. 

Upadki. Stanisław Gałecki, stangret, w domu pod 

nr. 28, wchodząc na górę po siano, spad! z drabiny, wsku­

tek czego odniósł silne obrażenia gl:owy. Lekarz Pogo­

towia udzielil pomocy. 
- Michat Rajski, mularz, lat 60, spad! w dniu wczo­

rajszym z rusztowania przy ulicy Pustej, w domu pod 

nr. 13, wskutek czego odniósł rany w głowę i nogi. Le­

karz Pogotowia, do udzieleniu pomocy, odwiózł go do 

mieszkania. 

Osłabienie. Wczoraj Emma Rolewska, lat 24, 

przechodząc ulicą Dlugą, obok domu nr. 24, nagle zacho­

rowala. Lekarz Pogotowia przywrócil ją do przytomno­

ści i odwiózł do mieszkania. 
- Jakób Patera, przechodząc wczoraj ulicą Cegie­

lnianą, obok domu nr. 40, nagle zaslabł. Lekarz Pogo­

towia, po udzieleniu pomocy, odwiózl go do szpitala św. 

Aleksandra. 
Zgniecenie palca. Trzyletni Józef Chodnik, za­

mieszkaty przy ulicy Spacerowej 27, włoży! palec pomię­

dzy palce wyżymaczki tak nieszczęśliwie, źe jeden ulegl 

zgnieceniu. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 

powstawiJ: go pod opieką rodziców. 

Kradzież. Antonina Kutamanka, która sl'.użyla. 

u Perka Gitela przy ulicy Spacerowej, okradła swych pra­

codawców i uciekla. 

-:-:-:-

Ekonomiczna. 

Kongres. Dnia 30 b. m. w <Agricultural­

Ha!l.> w Londynie odbędzie się wszecheuropej­

ski kongres przedstawicieli kolejek żelaznych 

miejskich, łącznie z XII ogólnem zgromadzeniem 

międzynarodowego związku kolejek, do którego 

należą. i nasze tramwaje elektryczne. Kongres 

otworzy skarbnik Anglii lord Balfour. Nasze 

tramwaje reprezentować będzie inżynier Wit­

kowski, który w tych dniach wyjeżdża do Lon­

dynu. Podczas kongresu otwartą. będzie wysta­

wa, zawierają.ca wszystko, co się odnosi do kolei 

miejskich. 

Instytut wód mineralnych. Farmaceuta p. 

Chądzyński przedstawił p. prezydentowi miasta 

projekt wybudowania instytutu wód mineral­

nych w ogrodzie miejskim przy ul. Mikołajew­

skiej, dla użytku publiezności łódzkiej, opiera­

jąc się na tern, że podobny instytut znajduje się 

przy ogrodzie Saskim w Warszawie. 

Równocześnie i cukiernik p. Szmagier zwró­

cił się z prośbą. o pozwolenie wybudowania cu­

kierni w tym ogrodzie. P. prezydent nie u­

względnił tych żądań, przeto p. Chądzyński wy­

najął osobny sklep na wprost ogrodu miejskie­

go przy ulicy l\likołajewskiej, gdzie będzie sprze­

dawał, prócz wód oryginalnych, również wody 

sztuczne gazowe. 
W ody gazowe zamierza sprowadzać z W ar­

szawy, gdyż są. tam o wiele lepsze, robione na 

wodzie destylowanej, no i tańsze, niż w Łodzi. 

Z kolei. Dostawę materyałów i aparatów 

telegraficznych potrzebnych do budowy linii, 

przy drodze obwodowej, powierzono firmie Si­

mens i Halske. Budo':\'a linii telegraficznej obo­

wiązkowo ma być skończoną. 28 września r. b. 

Znaczne otazuatwo. W ostatnich czasach na ko­

lejach poludniowo-zachodnich stwierdzono cały szereg 

oszustw polegających na odbiorze ladunków wagonowych 
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na mocy sfa.lszowanych dokumentów frachtowych. .Odes. 

Listok" wylicza fakty następujące: Na pewnej stacyi od­

działu kijowskiego odebrano wagon cukru, wartości 5,000 

rubli , na st. Mohylów zaś wc1gon worków jutowycli, oce­

niony ua 3,000 rb„ a wyslany z Odesy. Xastępnie afe­

rzysta przeniósl teren swych operacyi na kolej moskiew­

ska-kijowsko - woroneską, która poniosla straty okolo 

40,000 rb W Łodzi, przy pomocy sfalszowanego kuponu 

listu frachtowego odebrano z kolei wagon mąki, wartości 

1.500 rb. Gdy towar odbierano na mocy dokumentów 

falszywycb, prawdziwe duplikaty frachtowe pozastawiano 

w róznych bankach za sumy, odpowiadające gieldowej 

wartości towaru. Gazeta pomieniona. dodaje, że są powo­

dy do przypuszczenia o wielu jeszcze faktach tego ro­

dzaju, co zapewne wykryje prowadzone obecnie przez 

specyalnego urzędnika śledztwo, które na razie stwier­

dziło, iż oszustwa dopuścił się we wszystkich zaznaczonych 

przypadkach ten sam osobnik. 

--:::--

Z sąsiedztwa. 

Zabawa w Zgierzu. Zapowiedziana w Zgie­

rzu w ogrodzie pani Dabligowej na niedzielę zeszłą 

zabawa dziecinna w połączeniu z przedstawie­

niem teatralnem, z powodu niepogody odłożoną 

zo1:1tała na niedzielę nadchodzącą. N a nrogram 

jej zlożą. się oprócz zabawy dziecinnej: „Zmijka" 

fraszka sceniczna w jednym akcie St. Zynkow­

siego; ,,Portrety męża i kochanka," komedya 

w jednym akcie p. Desarbres' a. Na zakończe­

nie sp~lony zostanie wielki fajerwerk. 

Zabawę organizują. pp. Edward Keller i G. 

Maler. 
-s-

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Na wystawie sztuk pięknych (Piotrkow­

ska ~'l! 107) świeżo umieszczone zostały nastę­

pujące obrazy: 1) Klepińskiego „Stary Pasterz", 

„Po deszczu'' i „Rybak"; 2) Łubińskiego „Stu­

dyum" (głowa mężczyzny) . 

* W zeszycie majowym jednego z poważ­

niejszych miesięczników francuskich <Mercure 

de Frnnce> w stałej rubryce <Listy polskie> 

(Lettres polonaises) - mówiąc nawiasem dosko­

nale redagowanej i z werwą. pisanej przez p. Ja­

na Lorentowicza - znajdujemy rozbiór krytyczny 

Legend Niemojewski~go, poezyi W. Wolskiego 

i książki M. Mazanowskiego ,,Młoda Polska" oraz 

notatki bibliograficzne. 

-r-

Z WARSZAWY. 

- W tych dniach odbyło się organizacyjne 

posiedzenie nowootworzonej kasy pożyczkowo­

l)SZczędnościowej dla nauczycieli i nauczycielek, 

inicyatorem której jest p. Wojciech Górski. Ze­

branie ograniczyło się na wyborach do komitetu 

i komisyi rewizyjnej. 
- 'l'ramwaje warszawskie dały dochodu od 

15-go maja do 14 czerwca 137,852 rb. 45 kop„ 

czyli o 1,675 rb. 92 kop. więcej, niż w tym sa­

mym okresie czasu roku zeszłego. 

- Lombardy stoją. w ścisłym związku z to­

talizatorem, a dowodzi tego fakt, że kiedy ko­

misya obradowała w swoim czasie nad sprawą. 

totalizatora, zażądała szczegółowych danych o 

obrotach lombardów w czasie wyścigowym. Prze­

konano się wówczas, ie ruch w nich znacznie 

się zwiększa i klientelę stanowi klasa średnia, 

zastawiająca przeważnie zegarki, biżuteryę i 

droższą. garderobę. 

- W tych dniach wyruszył w podróż na 

Martynikę i sąsiednie wyspy Antylskie profesor 

Ksawery Sporzyński, kandydat nauk przyrodni­

czych, jako delegat uniwersytetu warszawskiego. 

Uelem tej podróży jest studyowanie coraz wię­

cej szerzącej się tam działalności wulkanicznej. 

. - Wiatraki w dzielnicy wolskiej, słynącej 

do niedawna ze znacznej ich liczby, poczynają. 

znikać. Młynarze nie mogąc wytrzymać konka­

rencyi z parowemi młynami, przenoszą. wiatraki 

w inne okolice, lub zgoła przerzucają się na in­

ny fach. 
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Rozkaz do wojska okręgu wojskowego 
warszawskiego. 

-o-
z napływl.ljących do uznnnia sztabu okręgo­wego akt S?.acunkowych o strntowaniu pól w cza­sie uruchomienia woj~lrn. i manewrów wojsko­wych w okrr;gu, okazuje się , że akty te w wir;;­kszości wypadków sporządzane były nad•T uie­dbule i bez przytoczenia jakichkolwiek danych zasadniczych, według któryth komisye ~zacun­kowe wyliczałyby wysokość należnego po..;zkodo­wanym wynagrodzenia .. 

Oprócz tego zauważono, że w jednym i tym samym akcie wyliczane i'lą straty niP.tylko mie­szkańców kilku przylegających do siebie powia­tów, lecz nawet gubernij, co bardzo utrudniało sporządzanie odpowiednich raportów do Rady wojskowej okręgowej i wydawanie następnie poszkodownnym należnego im wynagrodzenia. Z tego względu, dowódlla wojska rozkazal: 
1) Aieby komisye sz:icunkowe, tworzone, zgodnie z rozkazem zarządu wojskowego z roku 1900 nr. 116, z rozporządzenia naczelników od­działów pod przewodnictwem sztab-oficerów, ce­lem oszacowania strat, wynikłych skutkiem po­tratowań w czasie manewrów, akty oceny spo­rządzały dla każdego powiatu oddzielnie. 
2) W sporządzanych o oznaczonych stratach aktach, oprócz wskazania: komu i na jaką mia­nowicie sumę wyrządzono te, czy inne szkody, przytaczać szczegółowo wszelkie rachunki, na jakich opierały się komisye przy oznaczaniu wy­sokości wynagrodzenia każdemu z rolników. , 3) Po skończeniu manewrów prezesowie ko­misyi zgrupować mają oryginały akt szacunko­wych dla kaźdego powiatu oddzielnie i przed­stawić je właściwemu gubernatorowi do dalszej dyspozycyi. ("Warsz. Dn.") 

-----~---~--·----,-----·-·-·- ---

R. t. Aleksander Szwarc. 
-o-

O nowym kuratorze warszawskiego okręgu naukowego <Warsz. duiewnik> podaje szczegóły następujące: 
R. t. Aleksander Szwarc, syn Mikołaja, jest wychowańcem uniwersytetu moskiewskie!5o, w któ-· rym ukończył wydział historyczno - filologiczny w roku 1868 ze stopniem drugiego kandydata. Po ukończeniu uniwersytetu, prowadził wykłady języków starożytnych w znkładach naukowych w Moskwie. W roku 1874 A. M. Szwarc udał się za granicę, delegowany w celach naukowych kosztem ministeryum oświaty, gdzie spędził dwa 

Henryk de Forge. 

CIOTECZKA. 
Była to mała, pełna zycia i;taruszka, o sre­brnych włosach, o różowych jeszcze, jak za mło­dych lat, policzkach 1 z pogodnym zawsze na ustach uśmiechem. 
Przekroczyła podobno setkę, ale nikt nie mógłby jej wieku dokładnie oznaczyć, nawet ona sama. Metryka jej zginęła w pyle ubiegłego wieku. 
Cóż to zresztą może kogo obchodzić. 
- Po stu Jatach - mówiła - nie starzeje się już człowiek. 
I rzeczywiście wydawała się zawsze jedna­ko wesołą, jednako rzeźką. 
Krótki, suchy kaszel niepokoił ją tylko, utrudnia,iąc rozmowę. 
- Umrę na piersi, moi kochani. Znakomity lekarz mi to przepowiedział, zresztą ... 

talem. 
Kiedyż to było, kochana ciotuniu? - py-

Miałam wtedy lat ośmnaście ... 
Bagatela! 

Nie dała sobie jednak wyperswadować, aby moglo by ć inaczej. Zawsze jednak odnosiła się do nas chętnie, to też kochałem ją w calem tego słowa znaczeniu, tę jedyną „ciotunię" na ~wiecie, złotą ciotunię, jak ją nazywano. 
Tak, złotą, najlepszą. Wszystko było w niej dobre: jej oczy jasne, jej ręce delikatne, różowe policzki, ruchy spokojne. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 20 czerwca 1902 r. . 
I lata, pracując przez ten czas w uniwersytetach 

j 
zagranicznych. 

Powróciwszy do Moskwy, w uniwersytecie 
1 miej scowym bronił rozprawy na stopiei't magistra p. t "Mowa Hiperiuei;a w obronie Euksenippa" ( 1875 r.); przyzuauo mu stopień magistra litera­tury greckiej, a następnie powolano 11a stano­'" isko docenta teg-oi uniwersytet.n nu katedrze języka greckiego i literatury. Na katedrze tej pozostawał do roku 188-ł, a od tego rokn do r. 1887, jako nadzwyczajny profesor, z:ijmował ka­tedrę bistory i sztuki st.aroi.yt uej. 

Objąwszy w roku 1887 ponownie katedrę języka gretkiego, A . .i.\l. Szwarc w roku 1892 zatwierdzony zostar w stopniu zwycz:ijuego pro­fesora nu tejze katedrze, po obronie rozprawy na stopień dokto1a, p. t. „O państwie Ateńskiem" (dziel o autora z V wieku). Jednocześnie z ka­tedrą profesorską A. lVI. Szwarc zajmował , sta­nowisko dyrektora, z początku moskiewskiego 5 gimnazyum męskiego, a od r. 1897 konstan­tynowskiego instytutu mierniczego. 
W dniu 14 lutego 1900 r. mianowany był kuratorem ryskiego okręgu nankowego, a mia­nowauie ,to powitała rosyjska prasa peryouyczna, guyz w osobie A . .M. Szwarca okrąg ten otrzy­mał wysoce ukształconego, zbogaeonego długole-, tniem doświadczeniem, energicznego i oddanego Rosyi działacza. 
W r. J 900 A. M. Szwarc brał udział czynny w pracach komisyi, obradującej nad projektami przekształcenia szkoły średniej, przyczem wy­stąpił, jako stronnik ściśle klasycznego wykształ­r.enia. 
Z prac naukowych A. M. Szwarca znane są, prócz wyzej wymienionych rozpraw na stopień magistra i doktora, jeszcze nast~pujące: <O kom­pozycyi ozdób rzeźbiart1kich Partenonu> ( 1875 r.), <Opis naczyń starogreckich, będących w posia­daniu uniwersytetu moskiewskiego > (1889 r. ), <O tak zwanych puharach pl.lnatenejskicli > I 1890), <0 nowych urywkach z mów Hiperidesa > (1892), <Ze spostrzeżeń nad < Polityką• Arystotelesa> ( 1896 r.) i cały szereg artykulów w dzienni­kach. 

Prócz tego, pióra A. M. Szwarca są niektóre monografie pedagogiczne, jak <Gimnazya huma­nistyczne i petycya o zupełne przekształcenie szkół niemieckich, Oskara Jegera>, tłómaczenie z przedmową (1890 r.) i <Sprawozdanie z wy­cieczki w lecie 1894 r. do Niemiec i Francyi, w celu zapoznania się z niektóremi zaktadami naukowemi> wspólnie z br. P. A. Kapnisem (Dz. min. ośw. 189G r. ks. 5, 7- 10) >. 

Ubierała się zawsze w liliową suknię, we­dług staroświeckiej mody, mody tak dawnej, że nawet w książkach byłoby trudno odszukać. Po co zmieniać?... Ciotunia i tak była za­chwycającą i nie wychodząc nigdy z domu, wy­śmiewała modę dzisiejezą. 
Nie lubiła podróiować, a koleje przejmo­wały ją strachem. Pogardzała karetami i powo­zami, wspominając z przyjemno8cią lektyki, z któ­rych, jako młodziutkie dziewczę, szafowała na wszystkie strony uśmiechami z po za niebieskie­go wachlarza. 
Uwielbiano ją. 
Chociaż mieszkała w domu odwiecznym, jak ona sama, w głębi zapomnianej ulicy, zdala od wszelkiego gwaru, odwiedzano ją tłumnie. przy­prowadzano do niej dzieci, zamęczające ją pie­szczotami. 
Cioteczka pozwalała wszystko robić ze sobą; gubiła Mię w imionach tych malców. Tylu ich już widziała. 
Wiedziały, ze w tajemniczych pudelkach przechowywała pomadki i herbatniki. 
- Mnie, ciotuniu! 
- Masz, cherubinku! 
Obdarzać było jej szczęściem. Obdarzała stale, przez sto lat swego życia. Majątek jej ojca, powstały z renty wspanialomyślnego króla, mądrze administrowany, pozwalał jej wyposaiać potajemnie wszystkie spokrewnione z nią dziew­częta, a kazdego, kto przyszedł jej dziękować, bez litości wyrzucała za drzwi. 

* * * 
Cioteczka miała jedną manię, m:inię cu­downa . 
Kojarzyła małieństwa. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Akademia duchowna. 

W Petersburgu w dniu 16 b. m. odbył się uroczysty akt zakończenia roku w rzymsko - ka­tolickiej Akademii duchownej. 
.Rozpoczęło go '~yslucbanie .Mszy św., którą odprawił ks. rektor Zarnowiecki. 
Na akcie obecny był JE. ks. arcybiskup Bolesław. Kłopotowski, który wręczył insygnia doktorskie: pierścień, krzyż i biret ks. Janowi Cieplakowi, kanonikowi gremialnemu kieleckie­mu, profesorowi Akademii, zaszczyconemu stop­niem doktora św. Teologii za 20 lat pracy na stanowi'lku profesora. 
W r. b. ukończyli akademię: 
a) ze stopniem magistra św. teologii księza: Michał Ciesielski i Włodzimierz Jakowski z dye­cezyi kujawsko-kaliskiej, Franciszek Geryszew­ski i Józef .Michalak z dyec. płockiej; Romuald Jałbrzykowski i Franciszek Staniewicz z dyec. sejneńskiej; Kazimierz Pałtarokas i Piotr Rusz­kis z dyec. żmujdzkiej; Jacenty Pycia z dyec. kieleckiej; Stanisław Rajko i Teofil Skalski z d yec. łucko-zytomierskiej; Julian Steckiewicz z dyee. wileńskiej; b) ze stopniem kandydata św. Teologii księźa : Antoni Bajorynas i Jan Didżulis z dyec. zmu,idzkiej; Napoleon ,Dyakow­ski, Maksymilian Sarosiak i Leon Zebrowski z dyec. wileńskiej; Andrzej Fedukowicz z dyec. łucko-żytomierskiej ; Władysław Gacek i ks. Lu­cyan Tomasik z ilyec. kieleckiej; Edward Jan­kowski 7. dyec. lubelskiej; Roman Kossowski i Józef Kruszyński z dyec. kujawsko-kaliskiej; AlekRander Lipiński i ks. Czesław Sokołowski z archidyecezyi warszawskiej: Dominik Tawjenis z archid. mohylowskiej, oraz proboszcz kron­sztadzki i kapelan wojskowy ks. Kazimierz l\li­chalkiewicż. 

Inspektor Akademii, profesor ks. Maculewicz, odczyta} po łacinie sprawozdanie roczne. Wy­ch0wańców z koi1cem roku było f·.8. Rada pe­dagogiczna przyznała stopień kandydata św. Teo­logii 15, zaś 12-stopień magistra św. Teologii, a J. E. kti. arcybiMkup stopnie te zatwierdził. Z kolei kończący Akademię wychowańcy złożyli przysięgę na wierność dogmatom Kościoła kato­lickiego i złożyli w ręce rektora przyrzeczenie, iż swojem postępowaniem i miłością dla nauki podniosą urok Akademii. 
Następnie rektor Akademii zawiadomił, iż rada pedagogiczna przyznała stopień doktora św. Teologii profesorowi ks. kanonikowi Ciepla­kowi, a J. E. ks. arcybiskup uchwałę rady za­twierdził. N owy doktor złi>żył przysięgę na 
Nie chodziło tu o łączenie fortun, o koli­gacye. 
Cioteczka kojarzyła poprostn na to, żeby uszczęśliwiać. 
Niezrównana w odgadywaniu tajemnic serca, bardzo doświadczona w porównywaniu charakte­rów, gromadziła dookoła siebie tych, co „po­winni byli" się sobie podobać, pozwalając im · przestawać ze sobą do woli, podpowiadała na­wet słowa, które doprowadzały do wyznania. Trzeba ją było wówczas słyszeć prawiącą morały zakochanym, powtarzającą bez końca ra­dy, wykładająeą ,,teoryEi" uczucia. 
Cioteczka ukazywała takie piękne życie dla tych, którzy się kochali prawdziwą miłością. Czyi mogła nie znać · wszystkich tajemnic szczę­ścia, ona, co zdawała się być szczęściem cho­dzącem? 
A kiedy już była zupełnie pewną, że się kochano, poczciwa staruszka dawała swoje bło­gosławieństwo i wysyłała nazajutrz swoją służą­cą z t1zosem pieniędzy . 
Przeszło dwadzieścia m ałźeństw za wdziecza­ło jej w ten sposób swoje szczęście, a do domu nigdy nie zawitały niesnaski. 
Ciotunia nie myliła się nigdy. 
Pytano ją czasem: , 
- A ciotunia kochała kiedy? 
W odpowiedzi na to rozlegał się naprzód jej krótki, suchy kaszel. 
- At, nic już nie wiem! To już tak dawno!... 

* * * 
(dok. nast.). 
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wierność dogmatom Kościoła katolickiego i otrzy­
mał regalia doktorskie, poczem Jego Ekscelen­
-0ya podprowa<lzit nominata clo katedry. Ks. Cie­
plak wypowiedział wykłud cO hi~torycznyrn 
rozwoju szkól tcologi cz.uych >, a w końcu po­
dziękował J. E. ks. metropolicie '.l:t jego życzli­
wość, a profesorom za okazany mn zaszczyt. 

vVychowa:llcy od!lpicwali <Ad multos nnllOS> 
nowemu doktorowi, poczern WS'.l) scy z J. E. ks. 
metropolitą udali siq do kaplicy akademickiej, 
gdzie od~picwano "Te Deuw laudamus." 

J. E. ks. metropolita '.lWrócił się z mową do 
wychowańców, którzy kurs uko:llezyli, zach<:icająn­
ich, aby prze11 swe sprawow;inie i miłość nauki 
;;itarali się być pożytec'.lnymi Kościołowi i zacho­
wali w pamięci lepsze dni młodości, spędzone 
w .Akademii. 

Z zagranicy. 
- Z Kolumbii Brytańskiej nadchodzi wia­

domość, że w Idaho w górach Thunder :Moun­
tains, odkryta zost:iła nowa kraina złota, której 
wydajność zapowiada się obficiej niż Klondyke. 
Pięć tysięcy poszukiwaczy „Jota dąży juź po 
niebezpiec'.lnej drodze , śród 30 metrów wysokich 
pagórków śnieżnych do nowej ziemi obiecanej. 
Podróż to wielce uciążliwa, - wędrowcy muszą 
przerzucać mosty przez liczne potoki górskie, a 
drogami cboll'.lić można tylko nocą, gdy najwyż­
sza warstwa ś11iegu , topniejąca we dnie, przy­
~arzn : e nano"o. Kilku ludzi opłaciło już ży­
ciem chęć zdobycia skarbów, - zapadli się 
w ~nieg i znikli ua wieki. Po drodze spotykali 
poszukiwacze zlota uiedźwied'.lie jelenie, dziki i 
inne d'.lik.ie zwierzęta, a ci, któi'.zy wrócili, przy­
noszą 'wiadomości o nie'.lmier'.louem bogactwie 
nowych pokładów cennego kruszcu. Cala prze­
strzeli, 11awiernjąca złoto, obejmuje podobno 40 
mil kw. Wartość prób znale11ionego kwarcu wy­
nosi 5011 do 50,000 dol. za tonnę; są też wszak­
że i bryly C'.lJ"tego prnwie złota. Kilku szczę­
śliwtów odkryło żyly zlota oszacowane na mi­
liony dolarów, przeszło 60-cin zapewniło sobie 
już t.. zw. claims (działy), które mogą każdemu 
przynieść 200,00U do 500,000 dol., inni znów 
zarobili jednego tlnia :WO do 700 dol., wydoby­
wają<· zlo1o 1111jp•·ostszy.m sposohem. Na starych 
drogach, w!odącycli do Tlrnuder Mountains, mia­
steczka wyrastają jak i,:rzyby z pod ziemi. Roz­
poczgto już budowę slu hoteli, a gdy !lnieg 
stopnieje zupełnie, co nastąpi jeszcze w bieżą­
cym miesiącu, spodziewane jest przybycie 20,000 
poszukiw11czy zł„ ta. 

K ilka kobiet puściło sie również w niebez­
pieczną drogi;; jedna /1 nich: murzynka, Matylda 
Smith, uboga praczka przybyła do Devey Camp 
ciężko chom, z odmrożouemi rękami i nogami. 
Kilku poszukiwaczy, kt<'irym odwaga i wytrwa­
ło:;ó dziewc'.lyny zaimponowaly, darowało jej 
dwa „claimsy'', tak, że w przeciągu krótkiego 
czasu dojdzie do majątku. W całej okolicy zło­
todajnej panuje obecnie wielki brak artykułów 
żywności ; worek mąki p~zenicznej kosztuje już 
40 dol., fuut Eiadła 5 dol., kartofli 1 dol., a ka­
wy ~ dol. Inne artykuly żywności są również 
drogie. 

- Wyspa św. Heleny obchodziła w d. 21 
m~1ja 500-nią rocznicę odkrycia. A odkryli ją 
w roku ,1502 portugalc'.lycy, poczem prze11zla na 
własnośc holendrów, w roku 1650 należała do 
towarzystwa angielsko - wschodnio - indyjskfogo, 
a ?d roku 1815 należy do Anglii. Sławę ws11ech­
światową >'yilkala jako miejsce wygnania Napo­
leona I, który zmarł tam w r. 18~1. 

- Pogoda w Londynie jest taka fatalna, 
że C?raz bardziej wzmaga się obawa o powo­
dzeme uroczystości koronacyjnych. W ciągu ca­
łego czerwca byty dotąd dwa dni pogodne,­
z~·es'.ltą_ pada ~eszcz nieustanny i panuje takie 
zimno Jak w listopadzie. W domach prywatnych, 
w klubach ogici1 plonie na kominku, a mgła 
by.wa. ra?o i wieczorem taka gęshi, że dni są 
krotk1e, Jak w 11imie. Ze wszystkich stron kraju, 
11własz?za zaś z kąpieli morskich na wybrzeżu 
poludmowem nadchodza ;akie same wiadomości: 
w S~l~o.cyi termometr ·::;pada. często norą na I 
st. mzeJ zera. · Skutki takich warunków atmo­
sfery_c~nych -odczuwają dotkliwie restauratorzy 
w_ m~e.1scowościu<:h podmiej8kich, właściciele re­
m~z itp ., g1_lyż ustały wszelkie wycieczki, stano­
wiące ulubioną letnią rozrywkę londyńczyków. 
Dekoracye IHL ulicach któremi przeciao-ać bedzie 
pochó~ koronacyjny, 'były już w wiel~ miej~cach 
zupełme gotowe, lecz <leszcz i słota zniszc11yły 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 20 czerwca 1902 r. 

je . tak niemiłosiernie, iż musza być zupelnie 
wi esione. • 

Jarmark na wełnę. 
II. 

Dowóz wełny na plac jarmarczny w drugim 
i ostatnim dniu jarmarku był bardzo znaczny i 
~yniósł 9,:236 pud. 3 f. W ten sposób ogólna 
ilość wełny na jarmarku została poduiesiona do 
47,55± p. 16 f. 

I znowu zachodzi trudność - pisze „Gazeta 
Polska" - w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Za ilość porównawc11ą wziąć bowiem musimy 
tęż samą cyfrę końcową jarmarku zeszłoroczne­
go, na którym wystawiono na sprzedaż 54,363 
pudów 14 f. 

Wypadnie stąd, że różnica na niekorzyść 
roku bieżącego, chociaż znacwie zmniejszona, 
wyniesie jednak jeszc11e 6,808 p. 38 f. 

Zmniejszenie to przypisać należy różnym 
pr11yczynom. Najpierwszą z nich jest pewne 
zmniejszenie wydajności 7"" skutkiem chłodów 
w C'.lfl.Sie strzyży i mycia; drugą, również · bardzo 
ważną jest upadek owiec skutkiem epizootyi 
w niektórych okolicach kraju, co pr11ypisują zbyt 
długiemu przetrzymaniu owiec na pastwiskach 
jesiennych; wreszcie gra tu ; pewną rolę i to, że 
wskutek rozpoczętej od lat paru a trwającej 
w dalszym ciągu ewolucyi niektóre gospodar­
stwa. owczarskie przechodzą na inwentarzowe i 
nabiałowe. 

Poza temi przyczynami wspomnieć należy 
jeszcze inne, pr11ez deputacyę pominięte, miano­
wicie pewne ostatecznie zawarte spr'.ledaże i 
opóźnienie niektórych transportów z powodu 
spóźnionej strzyży i nawału na kolejach i na 
sta.cyacb odbiorczych w Warszawie. 

Jeżeli więc zauważymy, że zmniejszenie do­
stawy nie jest zbyt wielkie, a z drugiej strony 
na każdą ze wspomnianych przyczyn pewną 
część tego zmniejszenia odliczymy - to musimy 
przyjść do wniosku, że jednak w rzeczywistości 
produkcya wełny w kraju nie zmniejsr.yła się 
znów tak znuc7.nie, jakby z dużego o tern opo­
wiadania już przez lat kilka sąd11ić było można. 
Najwiębze zmniejszenie dostaw, w tern ograni­
cz1miu produkcyi powód mające, nastąpiło w la­
tach 1896-97, od roku zaś 1899 zauważyć 
można nawet pewne powiększenie, któremu to 
przypus'.lczeniu tegoroc11na obniżka, jako mająca 
tak wiele innych przyczyn - kłamu nie 11adaje. 

. Wracając do iarmarku, zanotować należy, 
że ruch handlowy był onegdaj bardzo znaczny. 
Po początkowej - w god11inar.h porannych - tru­
dności - ożywiono się potem bardzo i utrzymuje 
się w granicach może niezupełnie tak mocnego, 
jak we wtorek rano nastroju, lecz w każdym 
razie nie słabiej, niż we wtorek popołudniu ; ku­
powano bardzo żywo. 

Kupiono w ten sposób około 30,000 pudów 
wełny rM.nych gatunków - co łącznie z pierw- . 
szym dniem pounosi sprzedaż do 36,000 pudów 
i wynosi około trzech czwartych c11ęśr.i ca.lej 
ilości wełny na sprzedaż wystawionej. 

Zwyżki, osiągane onegdaj przy tnnględnia­
ni u gatunku nie były mniejsze, niż w pierw­
szym . dniu iarmarku i wynosiły 4 do 8, a przy 
pierwszorzędnych partyach i do 1 O tal. na cen­
tnarze. 

Nie potrzebujemy przypominać, że archai­
czny zwyczaj obrachunków i notowań pozostał 
niezmieniony, talary liczą się po 90 kopiejek, a 
centnary po 132 fanty. Czasby już może był 
przystąpić do zmiany jednostki wagi na jedno­
stki systemu metrycznego, a ceny na ii-10nete 
d11iesiętną. • 
r;~~ Nabywcami byli zwykli odbiorcy warszawskie­
go jarmarku. Z fabryk rosyjskich 11akłady barona 
Ungera, Sternberga na wyspie Dago kupowały 
za pośrednictwem p Pulwermachera, p. Linden­
bhem nabywał dla zakładów bar. Stieglitza, p. 
M. Fischer z Łodzi dla firmy braci Thornthon 
i dla składów Cyntenbofskicb. 

Dalej kupował też znaczną ilość p. Reppban 
z Kalisza dla swojej firmy, p. J. Borst ze Zgie­
rza, pp. Halpern i Landstein z Tomaszowa i 
kilku innych fab1:ykantów. 

Agenci stali robili zakupy dla Białegostoku. 
Kupcy zagranic11ni pp. A. Freund, A. Hen-
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tschal, J. Pipmann /1 Wrocławia, robili pewne 
zakupy, jakkolwiek bardzo tylko nieznaczne. 

Pokup mialy wełny doskonale myte i przy­
gotowane, czem zresztą odznaczały się w ogól­
ności wełny tegoroczne i w miarę gatunku i 
szlachetności runa. 

Deputacya zaznaczywszy urzędownie zwyżki 
4 do 10 talarów wynoszące, zanotowała ceny 
jak następuje: 

r. 1902 r. 1901 
wysokocienki 100-l:W , 98-120 
cienki I 85-1011 80-82 
cienki II 75-85 70-80 
średni 65-75 60~70 
Pozostałość znajduje się przeważnie w dru­

gich rękach, to jest w rękach kupców i speku­
lantów tak, że dla producentów targ tegoroczny 
uważać można za skończony. 

Z tego stanu rzeczy wnosząc, jak również 
opierając się na danych z rynków zagranic11nych 
a ostatnio na jarmarku i aukcyi w Berlinie, 
można wnioskować, że przebieg ruchu wełniane­
go w latach 1902/1903 będzie dla posiadaczy 
przyjazny a. usposobienie dla wełny mocne. 

Spodziewając się dowozu jeszcze przez dni 
parę, deputa9ya - zamykając swoje czynności 
i uznając dowóz do skladów bankowych do d. 
20 wlącznie za jarmarczny-zobowiązala zarząd 

. skłitdów do pobierania przy ważeniu do tego 
czasu oplaty n~ rzecz miasta. 

W końcu protokułu deputacya zaznaczyła, 
że wybrany na agenta przysięgłego p. Mareeli 
Jelenkiewicz, nie 8tawiwszy się na dwukrotne 
wezwanie do przysięgi, został wykreślony z li­
sty agentów. 

Z prasy rosyjski ej. 
-.-

- Ogłoszony w cPrawit. Wiest.> rozka11 
Najwyższy poleca zaniechanie na rok 1902 zbie­
ranie danych statystycznych o posiadłościach 
rolnych w guberniach: besarabskiej, ekateryno­
'sfawskiej, kazańskiej, kur11kiej, orłowskiej, poł­
tawskiej, penzeńskiej, samar~kiej, symbirskiej, 
tulskiej, chnrkowskiej i czernihowskiej, oraz po­
zostawienie do uznania naczelników 22 pozosta­
łych guberuii stosowania tych środków w po­
szczególnych miejscowościach wiejt1kich. iarazem 
ogłoszono raport najpoddanniejszy ministra !!praw 
wewnętrznych, wyjaśniający przyczyny, które 
zmusiły do zastosowania tego środka, a miano­
wicie: nied.ość pomyślna działalność instytucyj 
ziemskich w zakresie robót szacunkowych i oso­
bisty skład statystyków, dokompletowywany 
podczas miesięcy letnich przez spółprocowników 
tymczasowych, którym często bardw wiele moż­
na zarzucić pot! względem politiycznym. Stałe, 
zwłaszcza przy badaniu posiadłości rolnych, zno­
szenie się z włościanami daje im pole szerokie 
do propagandy przeciwrządowej, z którą walka, 
wobec słabego dozoru policyjnego we wsiach, 
jest trudną. Ostatnie wydarzenia w gub. połtaw­
skiej i charkowskiej wykazały konieczność nie­
zwłocznego polożenia kresu szkodliwemu wpły­
wowi, jaki wywierali na ludność wiejską nie­
którzy statystycy. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Z Turcyi. 
System denuncyacyjoy na dworze tureckim 

rozwija się coraz bardziej, ogarniając podejrze­
niami coraz szersze koła. W ubiegłym tygodniu 
cały szereg urzędników i oficerów, na zasadzie 
gołosłownych oRkarżeń, w części zesłano na wy­
gnanie, w c11ęści pozbawiono praw i mienia; o­
becnie zaś denuncyacya zwraca się przeciw 
czlonkom rodziny sułtana. Podejrzenia skierowa­
ne zostały na potomków Abdula·Azisa, a ich 
sprzymierzeńcy poddawani są w pałacu surowe­
mu badaniu. W tych dniach zrsłano na wygna­
nie, na skutek właśnie badania takiego, Zeki­
beju i Mehmeda -beja, a jakie są właściwie ich 
przeotępstwa- nikt powiedzieć n-ie umie. Ka pi­
tan Ali Raghib został mocą rozkazu cesar11kiego 
przeniesiony na prowincyę, co się równa wy­
gnaniu i mianowany naj [)ierw kapitanem portt1 
w Aleksandrowie, a następnie dyrektorem ar~e-
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nału w Ghemleku. Ale Ragbib-bej, Egipcyanin, 
żadnego z tych stanowisk prznąc nie chciał, 
co poeiągnęło za sobą wy kreślenie go z szere­
gów floty, zdegradowanie i odebranie mu wszyst­
kich orderów i oznak honorowych. Jego wina 
również nie jest uikomu wiadoma. Te nieustają­
ce prze1Hutlowania wzbudziły wś1·tid mieszkar\.ców 
Konstantynopola wielkie wzburzenie, gdyż nikt 
pr'.t.ewidzieć nie może kogo dotknie niełaska sfer 
rządzących w pałaeu cesarskim . 

Interpelacya Klofacza. 

Tym razem wniósł poseł Klofacz interpela­
cyę wspólnie z ludowcami polskimi, Krempą i 
tow. w sprawie ostatniej mowy Biilowa w 8ej­
mie pruskim. lnterpelacya odznacza się poV("aż -
nym tonem i ścisłą, polityczną u rgumentacyą. 

Interpelanci nazywają mowę kanclerza Bii­
lowa, wygłoszoną w izbie panów sejmu pruskie­
go przy motywowaniu funduszu antipolskiego, 
umyśluem podbur'.t.:;i.uiem niemców poza grani­
cami państwa niemieckiego, a szczególnie niem­
ców austryackicb. Jeżeli austryaccy mężowie 
stanu dotychczas nie reagowali na wszystkie 
prowokacye, jakie wyszły z Berlina, to po mo­
wie hr. Btilowa muszą zabrać głos, jeżeli ich 
ciągłe milczenie nie ma wzbudzać wrażenia, że 

Austrya jest wasalem Niemiec. Auśtryaccy mę­
zowie stanu muszą podnieść zadanie historyczne 
Austryi, która pow&tała dlatego, aby, przez wza­
jemne połączenie poszczególnych małych pań­
stewek i narodowości, dać im dostateczną siłę 

dla ochrony ich egzystencyi i indywidualności. 
Interpelanci zapytują prezesa gabinetu, jakie 

zajmuje stanowisko wobec historycznego zadania 
tego państwa, czy skłonnym jest to stanowisko 
także publicznie proklamować, jako odpowiedź 
na słowa kanclerza niemieckiego, które z pe­
wnością przedewszystkiem były zwrócone do 
A us try i. 

Niezależnie od tej interpelacyi, <zapytał> 
poseł Klofacz prezydenta izby, w tej sprawie 
podnosząc, że mowa hr. Biilowa była apelem do 
niemców, mieszkających po za granicami pań­
stwa niemieckiego, a szczególnie w Austryi, że 
kanclerz niemiecki rozwinął sztandar pangermań­
ski. Odpowiedzi na interpelacyę w sprawie 
mowy malborskiej cesarza niemieckiego minister 
odmówił w sposób, który jest dla naszego par­
lamentaryzmu charakterystyczny. Jeżeli mówca 
w sprawie mowy cesarza niemieckiego użył 
ostrzejszych wyrazów, można to usprawiedliwić, 
jeżeli się zważy, że ukoronowany mówca wprost 
uderzył i:!łowiau pięścią w twarz. 

Aby nie drażnić uczuć panów dyplomatów­
rzekł poseł Klofacz - dziś wdziewam rękawiczki 
i zanoszę do prezesa izby uniżoną prośbę, by 
zwrócił uwagę prezesa gabinetu na moją wnie­
sioną dziś interpelacyę i zapytał go, czy jest 
skłonnym jeszc:1.e jutro odpowiedzieć na nią, aby 
cała opinia publiczua nabyła przekonania, ie 
austryacki rząd nie jest skłonnym pracować 
<pour le roi de Prusse> . 

Wywody posła Klofacza przyjęli jego przy­
jaciele polityczni burzliwemi oklaskami. Nato­
miast wszechni emcy, ustawiwszy Mię blizko mó­
wiącego, przerywali mu kilkakrotnie. Przyszło 
do żywej wymiany słów pomiędzy czeskimi ra­
dykałami a wszechniemcami. 

Prezydent hr. Vetter oświadczył, że zako­
munikuje prezesowi ministrów to zapytanie. 

Prezes lJlinistrów dr. Koeber odpowiedział. 
W ciągu odpowiedzi dr. Koerbera na inter­

pelacyę pos. Klofacza odzywały się przeciągłe, 
demonstracyjne oklaski na ławach niemieckich. 
Dr. Koerber twierdzi, że w mowie br. Biilowa 
nie może dostrzedz propagandy, sięgającej w gra­
nice Austryi. Natomiast musi stanowczo odeprzeć 
agitacyę, wciąż wznawianą <ze strony odoso­
buionej >. 

Król Al bert Saski. 

Wczoraj o godzinie ósmej wieczorem w Sy­
!Jillenort pod Dreznem zmarł sędziwy król Sa8ki 
Albert Fryderyk August, urodzouy w Dreznie 
w r. 1828. 

Był on synem króla Jana, po którego śmier­
e1 w:itąpił na tron w dniu 29 października. rnn 
r. Panował wię" niespełna lat 29. 

Oleniony z ksi~żuiczką Karoliną W a.za, cór-

ką księcia Gustawa Wazy i Ludwiki badeńskiej, 
zmarły monarcha w ciągu dość długiego pano­
wania nie odznaczył się niczem, co wywarłoby 
zuacmiejszy wpływ na losy Saksonii, tego kró­
lestwa, na które oddawna już ostrzą sobie z~by 
nigdy i niczem nieuasyceni prusacy. 

Król Albert odebrał wychowanie nader sta­
ranne pod kierunkiem radcy tajnego Langena, 
poczem studyował prawo i nauki państwowe 
w Bonn. Karyerę wojskową rozpoczął dość wcze­
śnie, a w roku 1866 jesz!Jze jako królewicz, na· 
stępca tronu, dowodzir całą armią s~ską w woj­
nie prusko-austryack iej. 

Po utworzeniu się związku północno - nie­
mieckiego, królewiczowi Albertowi powierzono 
dowództwo 12 korpusu niemieckiego wojska 
związkowego, który też pod osobistym jego do­
wództwem walczył w bitwie pod Gravelotte, 
podczas wojny francusko-pruskiej. Następnie kor­
pus saski wspólnie z gwardyą pruską zdobył 
szturmem pod dowództwem królewicza Alberta 
p.ozyeye francuskie pod Marie aux Chenes i St. 
Privat. Wreszcie powierzono królewiczowi do­
wództwo armii czwartej złożonej z korpt1su sa­
skiego, czwartego korpusu pruskiego i gwardyi 
pruskiej. Armia ta przyczyniła się wielce do 
osaczenia Napoleona III pod Sedanem. Po woj­
nie królewicz Albert mianowany został generał­

feldmarszałkiem niemieckim. 
Król saski nie pozostawił dzieci. Tron więc 

przechodzi na jego brata młodsrego księcia Je­
rzego, urodzonego w Pillnitz w d. 8 sierpnia 
1832 r. a ożenionego w dniu 11 maja! 1859 r. 
w Lizbonie z nieżyjącą już .l\Iaryą Auną infant­
ką portugalską. 

Z małźeil!,itwa tego zrodziło się pięcioro 

dzieci: Matylda, Fryderyk August, urodzony 
w Dreznie w dniu 25 maja 1865 roku, Marya. 
Józefa poślubiona k8ięciu Ott<mowi austryackie­
mu, Jan Jerzy i Maks. 

Książe Jerzy ·wstąpił wcześnie do służby 

wojskowej. Podczas wojny w roku 1866 wulczyr 
w stopniu generał-m ajora jako dow1"idzca pierw­
szej brygady jazdy, podczas zaś wojny francu­
sko-niemieckiej w r. 1870 dowodził najpierw 
dywizyą saską a następnie dwunastym korpu­
sem saskim, gdy królewicz Jerzy ohjął dowódz­
two armii czwartej. Gdy ztLŚ królewicz Albert 
w r. 1873 wstąpił na tron saski, k:>iąż ,~ Jerzy 
objąt po nim dowództwo korpusu saskiego al'tnii 
niemieckiej. 

Od roku 1888 książę Jerzy pełnił obowiązki 
generalnego inspektora trzeciej inspekcyi nie­
mieckiej. W roku 1891 wydał rozkaz dzienny 
ogłoszony przez „Vorwarts'' w ostrych słowach 
potępiający pastwienie się oficerów nad szere­
gowcami. 

Zmiana tronu w Saksonii niema donioślej­
s:t.ego znaczeuia polityczuego. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 19 czerwca. Dowódca 6 korpusu 

armii, generał-lej tna.nt Bogolu bow, mianowany 

pomocnikiem dowodzącego wojskiem war:izaw­

skiego okręgu wojskowego w zarządzie rejonem 

fortecznym warszawskim. 
Petersburg, 19 czerwca. <Nowoje Wremia> 

poświ~ciło artykuł wstępny sprawie protektoratu 
katolickiego na Wi;chodzie. 

Przyznając prawo protektoratu wyłącznie 
Francyi, gazeta wykazuje, iż wydarzające się 
teraz odstępowania tych praw zdarzają się dla­
tego, iż obecnie przodującą rolę na Bosfor1,e od­
grywają Niemcy, które też chcą odebrać Francyi 
należne jej prawa historyczne, a Włochy idą 
w trop za swoim sprzymierzeńcem. · 

Berlin, 19 czerwca. <Nonldeutllt:he Alg. Ztg.> 
donosi: Pojawiło się irade sułtana, uznające 
wszystkie instytucye duchowne i świeckie nie­
mieckie, które istnieją w Turcyi. 

Budapeszt, 1 !J czerwca. Sąd przysięgłych 
w Szegedynie tlkazał agitatora wszechuiemieckie­
go i redaktora <Gross Kindaer Zeitung>, Artu­
ra Korna, za podżeganie niemców węgierskich 
do buntu przeciw węgrom, <oblewającym ich 
brudną fal:p, na sześć miesięcy więzienia. 

Londyn, 19 czerwca. Urząd wojny komuni­
knje: Wszyscy jeńcy wojenni, którzy po dniu 

koronacyi mają jeszcze miesiąc kary do odsie-­
dzenia, mają być wypuszczeni uiezwłocznie .. 

Londyn, 19 c:1.erwca. .l\linister spraw we­
wnętrznych powiedział: Z powodu podziwu go­
dnego zacbow:rnia się boerów, rząd gotów jest 
odwołać znaczną część wojska z Afryki Fołu­
dniowej. 

Londyn, 19 czerwca. Dewet przybędzie do 
Niemiec, aby podziękować za postawienie mu 
pomnika za życia w ::;chiersteinie (w p1iowincyi 
nadreńskiej). Gen . Bntha zwiedzi Belgję, Holan­
dyę i Francyę, Delarey Rosyę, Beitz· A1merykę, 
w celu zbierania datków na zubożałe rodziny 
boerskie. 

Pretorya, 19 czerwca. Pod Calwinią podda­
ło się 600 ludzi, przeważnie powsta,ńców przy­
lądkowych; obecnie zatem już 18,400· ludzi zło­
żylo broń. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów)• 

Drezno, 20 czenrna. Wiadomość o śmier­
ci króla rozeszła si ę w nocy z błyskawiozną, 
szybkości<j. po całym kraju. Dziś miasto w ia­
fobie. Do Syl>illenort podgżają, tłumy. 

Sybillenort, 20 czerwca. Nadeszły depesze 

kondolencyjne od cesarza Wilhelma, hólów i , 
książąt Hzeszy, oraz wielu monarchów europej-· 

skicb. 

I . ~ni~ 2~ ?· m. jako w pi erwszą r:ocz-­
mcę smierc1 s . p. 

. Czesława Przezpolewskiego 
b. urzędnika dr. żel. Fabr.-ł.ódzkiej 

o godzinie 9 i pól rano w kościele ś w. 
Krtyża odbędzie się msza żalobna, na. któ~ 
rą rodzinę ~marlego . vrzyjaciól i znajo-
mych zaprasza.j!J: Koledzy. 

Tabela wygranych 
W 8-ym dniu ciągnienia 5 klasy 178 lo­

teryi klasycznej Królestwa. Polskiego. 

(Tabela nieurzędowa). 
Dnia 19 czerwca 1902 roku. 
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631 81 744 67 88 816 68 22015 16 62 118 2i2 43 70 74 
!l'l 313 2-l 47 68 82 91 438 53 506 41 64 672 703 10 46 · 
845 &a ó7 933 41 23013 88 214 2s so 61 56 s2 310 26 
69 77 98 456 71 72. 
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Rada Opiekuńcza 
SZKOŁY · HANDLOWEJ 

Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Handlowych 
I 

M. ŁODZI I 
zawiadamia . ż e z dniem 1I14 lipca r. b. rozpocznie się przyjmowanie po­

·dań kandydatów pragnących wstąpić do szkoły Handlowej. 
O dniu rozp o częciu egzaminów nasiij.pią oddzielne ogloszenia. 
Programy cl ostać można w kancela1·yi Szkoty (Dluga 4:)) codziennie 

od 12 do 1 w poludnie r. wyjątkiem świąt i niedziel. 
Łódż dnia 19 czerwca 1902 r. 742 -1-1 

IA.aucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania1 
Rozmai;e meble, lustra. obrazy, fortHplany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 

lampy, zegary, z1:1garkl, biŻnłeryę, srebra Htołowe, nrządzeuia kuchenne, gardt1robę dam­

Bkl} I męską, I t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 
Rozmaite mtible używa\i e i no..o-ti dobrej robnty jak: Wielki wybór binrt'k męz· 

kich I damH,lll 1• , el11..:ancklti urzą:lztinie restauracyjne, żxklet damHkl, bambosowti meble, 

kiosk eleg.i nrki, porlyHry, łóżka żebzne, używa rui HZafy, łozka z mat ra.•,aml i bez, 

garnitury mr bli snlonowyub pluszem i jedwabiem kryte, umywallti I Hzafecikl noeue z 

pły~ą ro irmurową, markizę, szyldy, koniuar Bp G11rni1ury sal ono" e l b11du 1rowH 

dobrej rohoty, kredensy stylowe od rb. 50, szafy snlynowe i orzet>howe polltorow:rnt>, 

umywalki z marmurau i . pensionarkl Up. Naezynh 1'uch1·nne, emalfowa„e I niklowe, 

wanny, łoż!'czk;i, kolebki żelazne, wyroby perfor:::eryjne Brocard:.i i R:.illet, galanteryjne 

wyrobv. Rh~YJl'"P Pte. Ato. .H7-5:.!·47 

I 

GEBETHNER WOLFF 
w Warsza-:.ie 

17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

'
1 Sklad fortepianów, pianin i or~anów. 

Tui 
"""' Wynajem. 183-50-18 

SANATOGEN 
~~~~~~~~~~-~-----...----== ~ 

środek wz'll <11a11iając1 n ~:-w1 
DOR )8LYCH I IJZH:CI. 

Chlubne świadectwa µierw:it0r6ę lnych 
lekarzy. W sprzedaży w ap tebch i 
aptekarskich magazyn·1ch. [llu-itrow •­
ne broszury wysyłają się Il'l. żąlanie l 

bezpłatnie przez H. Bauer & C-o ~ 

BERLIN 

S. O. U. 

...... Patenty na 

-

I 

•yrallla aprzedaje Wf! w1nr.yatkl<'h krajach Mh,><'l,;narodowe Biuro Patenlowe i Tecłrnl­

~zne J. Brandt i G. W. Nawrocki . Wł:.Aellliele firmy: A. łliihle 1 s. w. 
.A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE. 71ołecH. H 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowici 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 31 
(obok lombardu akllyjutigo) 

W nledr;lele I !lwięta od 9-12 I 4-6. 

Dr. D. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani 

gardła. 
Przyjmujti od 9-tl i 4-7. 
Piotrkowska Ni 39. 

614-30-30 

Dr. J. Rann~latt 
chorolly 

uazu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
ł"?syjmuje od 9 - 11 r. I od 4-7 pQpo: , 

w niedziel~ od 9-11 r. l od 2-4 popo·, 

Lódź, Zawadzka .NI 4. 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. _ 
od 8-12 rano, 6-8 wlecz., panie 3 4 

popołndniu. 

Ceg~elniana Ni 23. 
606-d-26 

Lecznica dla ChorY.ch 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczańeka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. l od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. l Rwlf~ta od 9-12 I od 4ł-6t w 

ł:.bżk.- dla chorych. 
713-r-29 

Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWICZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 

przyjmuje wszelkie robo~y w zakres 
hafiu wchodzą,•e. gwaraniuje artysty­
czne wykończenie po możliwie nlz-

kich cenach. 

I Zaraz potrzebne są uozenlce na 1tałe I 
z kompletnem utrzymaniem. 

Poszukuję odpowiedniego 

Zajęcia 
z kaucy~ od 500 do 700 rb., magazyniera, 
lnkasen~a lob tp. Posiadam język roHyjskl, 
polski I niemiecki. Oferty składać w adm. 
„Rozwoju" pod lit, „I. S." 74.3-2-1 

B urzędnik poszukuje biurowego zaję­
•cia od godz. 4 popołudni n. Wladomoś ć 

w admin. „Rozwoju". 1107-6-3 

Chcę brać lekcye i-onwersacyl ro~yjskiej, 
tylko cbrześclanskle oferty sub .• Labor• 

będą uwzględnione. 1104-3-2 

Chłopczyka, mająciego 3 tygodnie, nie 
ochrzczonego oddam na własno8ć. Gł/>- ' 

wna 46 m. óa u 8ikorskl~j. 1132-2-1 , 

D? -wynajęcia od -1- lipca pokór z knchnlą 
1 wodociąg' em. Ul. Widzewska 104. 

1101-3-3 

Do 11przedanla szafy sklepowe, oszklone, 
kontuar, gablotka, dwa trema czarne. 

·wiadomość nl. Dzielna 31 rog Widzew-
skiej. 1133-3-1 

Fortepian- doexercytowania się iia -go-
dziny, łamże lekcye muzyki. Plołrkow-

11ka 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230-d-17 I 

M'ody człowiek, znający język rosyjski 
i polski, poszukuje posady ekspedyen­

~a, nwajcara lub tp. Oferly składać w 
adm. „Rozwojn" pod lit. „A. R." 

1111-3-3 

Mieszkania. 4 pokoje frontowe, z wygo­
dami, dwa i trzy pokoje z koehnlą 

w oficynie do wynajęcia. Krót'rn 12. 
1114-3- 2 

Młoda wdowa lal 25, poszukuje miejsca 
za gospodynię n pojedyńczej osoby. 

Zna się na gospodarstwie I kochni za ma­
łe wynagrodzenie byle z dzieckiem. Ulica 
Plo :rkow•lrn 132 irdz ie mairle. 1127-3-2 

Nanczyclelka poszukuje towarzyszki na 
wyjazd do Nowego Miasta, Ojcowa. Za­

kopanego lub Szczawnicy. WladomM3ć ul. 
Nawrot J\i 42 m 6. 1102-3-3 

Obraz ma1owany olejno p. t. „P.ortrei 
Krzyżaekl" w ramach · złoconyrh oraz 

skrzypce s\are, bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ul. Ś'I". Andrzeja }fi 16 u fryzyera. 

1100-8-3 

Osoba młoda znając 1 się na goMpodar­
stwie poszukuje miejsca na wsi lob w 

mieście, może zająć się dziećmi. Ofer~y 

proszę 8kładać w admin. ,Rozwoju" pod 
11'. N. N.". 112ł-2 2 

Posznknjti się osoby ndzielająeeJ let<eyj: 
językow francuskiego i nng·elsklego, 

ewenlnalnie jednego z nich. Oftirly z po­
daniem żądaneiro wynagrodzenia pod llt. 
„ W. 2• składać w admin •• Rozwoju". 

1117-2-.2 

Uotrzebna podręczna oo mal!'azynn kape· 
.1 luszy. Piotrkowska 88, Edmnud. 

1105-3-1 

Porządna i dobra kncharka pooznkoje 
miejsca n bezdzietnych. Łaskawe adresy 

składać do adm .• Rozwoju" dla okaziciel­
ki Nachtk. Antonluy Witczak. 

1129-3-1 

Przyjmę kilko panow na Hlołowaale. 

Śrtidnia 31 m. 4, 1-sze piętro fron I. 
1l24-3-2 

P- ralnla chemiczna. Średnia 20. K. bzcze-
pańakl. 441-d-22 

Potrzebni ludzie slarsl i kolporterzy z 
kancyą rb. a. Wiadomość w biorze 

Dzieonikow. Dzielna 20. 1125-3-a 

lJotrzebne podręczne I nczenice. nM ile 
L Ada", Plo1rkowska 103 m. 24. 

1110-9-a 

!i.,1zafa nowa do rzeczy do sprzedania. 
~Przejazd 12 m. 10. lUH>-2-1 

U cz eń VII klasy łódzkiego glmnazyum, 
poszukuje kornpetycyi. Oferty proszę 

składitć w adm. .Hozwojn• dla .Gimna-
zisty". 6-3 

Z powodu wyjazdu do sprzedama vrainia 
z ma1Cl~m, klijentela wyrobiona. Ulica 

Pio~rkowska Mi 31 i Cegieln iana Jłi 1!9. 
11 ~6-3-2śps 

Zaginęła karta pobylu na Jmię Kazmlerza 
J:!rzezińsklegll, 'fi ydana z magislratn m. 

Łodzi. 1134-3-1 

Za~inęła karta pobyto na Imię Edwarda 
Reszke, wydana z maglstra~u m. Łodzi. 

11~7-3-1 

Zaginęła karta pobyln na imię Jozefa 
Skoaztiwsklego, wydana z magistrata m. 

Łodzi. 1136-3-1 

'J aglnęła karta pobyto na Imię Jana 
L.;Łu~zirnwskiego, wydana z maglatra~u 
m. Łodzi. 1138-3 1 

Z11ginęła ka• ta pobytu na imię IStanida­
wa Węgrow11klegu, wydana z magbira-

to m. Łodd. 1138-3-1 

fJa11;lnęła .karla pobyło na imię Stanisła­
LJwa J:!ngaja wydana przez pollcmajstra m. 
Łodzi. 1l23-3--3 

'J aglnęta karla pobyto na Imię Maryanny 
L4Suderczyk wydan.i z maglstrału m, Ło-
d1i 1120-3-a 

Z11glnęłą karla pobytu na imię Ludwlsa 
Qielberta, wydana z magist1atn m. Ło-

dzi. 1109-3-3 

Zdolny uczeń 6·ej klasy szkoły przemy· 
ałowej, posznkuje wyjazdo ua wieś na 

umiarkowanych warankacb. Wiadomość 

ul. Dłoga N.i 95 m. 6. d- 6 

r~gnblono dnia 16 czerwca bransolotkę 

L.lzłołą. Łaskawy znalazca zechee oddać 
za dobrem wynagrodzeniem do admin. 
„Rozwoju" · 1111-3-3 

Zaginęła karła liOt}fto na Imię Maryaany 
Olczak wydana z magistrata m. Łodzi. 

1106-3-3 

Zaginęła karta pobytu Da imię Michaliny 
Jeżak wydana z magistratu m. Łodzi, 

1128-3-2 

1 Oo rub il dam za odstąpienie sklepo 
monopolowego. Oferty pronę składać 

w ,Rozwoju" pod lit. ~P. L. 100•. d-7 

2 rowery w dobrym stanie, z pod~iawą 
I latarką acetylenową, tanio do sprze­

dania. Wiadomość w I„odzl, ·widzewska Kredens ciemny, stół dębowT na 36 osób 
i ioa 111ta z komodą utywana do sprze­

dania. Skład mebli, Widzewska 78 . 
1108-3-3 

1 109 m. 4 i w Zgierza u pana lklerta. 
1181-1-1 
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Wielki wybór ladnych i dobrze zrobionych ha.­maków z pałąkami lub bez, poleca na nadchodzący sezon detalit:znie i hurtownie 

Telefon. 

Otto Bernhardt 
zaklaLl powroźniczy 

ulica Ogrodowa .Ni &. 

M Sprz ~czkowski Piotrt~~;: ~4 • lf rog Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 

SK.ŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy __..„ .... „I°.0'1'F" 

Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­pańskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież .Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li­kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
51 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 

3-3 

Spacerowa .M 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 

An~lo-Amery kańskie Muzeum 
460-7-5 i PANOPTICUM 

3-cia zmiana obrazów. Dużo Nowości. Na sce­nie pokazuje się codziennie Amerykański Bioscop­
Kineruatograf. -

Wejście do muzeum L na przedstawienie tylko IO kop. Oddzial anatomiczny. tylko dla dorosłych za dopłatą IO k.; dla pan wy.l:ącznie w piątki. 
Szczegó.l'.y w afiszach. 

ZARZl\D 
Drogi Żelaznej F abryczno-~ódzkiej 

niniejszym zawiadamia wysylających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie­wykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. styczniu, marcu i kwie­tniu r. b. za frachtami st. Wasilkow J\2 59-! dreny, Budusz; Berszad J\2 491 odpadki bawet, A. Albertcn; Humań X2 5375 towar łokciowy, R. Te­plioka; Noworadomsk .\l! 202, 212, 21J, 227, 228 meble gięte, Br. Tonet; Rudniki ;N'g 225 koszyki stare, Akc. Tow. Bendziny; Piotrków posp. Mt Ul skóry wyprawione, N. Olszewski; Porchów N!! 5200 towar łokciowy. M. Kalasznikow; Fellin :Nil 108:3 towar łokciowy, Rozenthal; Jurjew N!! 1217 towar lokciowy, Kaplan; Libawa tow. j\l'g 14464 wino winogronowe, Ger­chardt i Gei, Libawa tow. NR 14033 narzędzia rolnicze, Beker i K-o, Gra­nica X2 1263 stal, KuZllicki i K-o; Granica J\~ 1155, druciana tkanina, Reicher i K-o; Aleksandrów J(g 4781 wyrory miedziane, A. Simonowicz i K-o; Aleksandrów Nll 4985 żelazne części maszyn, Ajentura Komorowa-R. Kreczmer; Aleksandrów ,N'g 4996 żelazne części maszyn, uemmer i K-o; Aleksandrów Ml 5049 przędza bawełniana, S. Kuznicki; Warszawa W. p. Jfg 4446 wyroby żelazne, S. Gochman; S, Petersburg posp. ,\'2 4218 druki Hoppe; Warszawa W .• \~ 11148 skóry wyprawione, Temler; Warszawa W. J\12 11253, 10834 meble gięte, Br. Tonet; ·warszawa W. J\"2 l1324 towar lokciowy, Anker; Warszawa W. N!! 11319 skóry wyprawione, Lichtenbaum; ·warszawa W. Xri 11310, 10626 ślusarskie wyroby, Neifeld; Warszawa W. ~ 10621 towar skórzany, Zlotowski; Warszawa W. Ng 11471, 11470, 11469, 10614, 10613, 10612 wyroby tabaczne, W. i\Iuśnicki; Warszawa W. ~ l14-l6 drut, Grin; Warszawa W. Jfg 10801 obrazy, Golębowski-Gro­dek; Warszawa W. Mi 10913 butelki, Szolce; Warszawa miasto Nadwiśl. .112 62204, 62203 czapki i kapelusze, Nusbaum; Warszawa miasto Nadw. "'li 63045 cltomonta, Ziemski; Warszawa miasto Nadw. ~il 62825 nici, Braun­szweich; Warszawa miasto Nadw. ~ 62214 ubrania, Bronowski; l\liędzy­rzecze X2 Hl94 gilzy do papierosów, Szapiro; Radom ~2 8893 wózek dzie­cinny, Skrzyniasz; Aleksandrja ~2 2420 towar lokciowy, I. Sobolew; Ufa J\12 1433 towar welniany, A. Czerwiakow; Wiatka j\g 252 wyroby baweł­niane, G. J\fatin-R. Hofman; Perm N2 oH towar lokciowy, I. Mironow; Troickaja .N!? 83U papier µergaminowy1 W. Gowarda; Charków miasto p. ·''1 135 l 1uuzykalne instrumenty, Mareczek; Geniczesk x~ 172 towar lok­ciowy, A. B:tszewski; Uniecza N2 1091 towar lokciowy, Żorkowski; Ta­wolża.uka. .\ll 51 towar lokciowy, M. Robinzon; Dmitriew )12 203954 towar wełniany, Meiznor; Rostów Wladik. M 1682 towar lokciowy, Wliżdwoj; S. Petersburg posp. X2 212± wyroby bawelniane, G. Jung; Szestakow :\2 58 towar lokciowy, Pomeranc; p,,rm ~! 535 selenitowe wyroby, Swieczni­kow-W. Nitow; ~ikołajew 1-t"il 8.Uł odpadki sukienne, N. Ueifec; Orel tow. .M 4984 odpadki sukienne, l\Iinkowicz; Białystok 1'111 5897 przędza weluia­na, H. Tykocki; Bialystok J\i! 6U49 przędza wełniana, Rozenthal; Biały­sLok }fa 6798 6799 welna sztuczna1 I. Barcz. 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior­ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogtoszenia, to takowe będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ros. dróg żelaznych. 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyótkl, geome,ra przysię­
gły, przyjmnje wszelkie czynnołci w za­
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za­
chodnia .M 62 rog '1eglelnlanej dom 
W-go Poznań1klego. 

Budownlczowlo. 
Kazl11lerz Sokolowitkl, Bndownlczy, Be'le­

dy~~.a 29. Plauy bndowląne, kościoły, 
octtny do aseknracyl I Towar11ys,wa 
Kredylowego mlas'a Łodzi. Wszelkie 
1·otio'y w zakres budowlany wchoaz~ce 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Plosrkowska 13. Kalęgarnu1 

I skład Nut, poleca: Wielki wybór ksllł­
iek do Nabożenstwa w ozdol>nych opr:i.­
wach. 

Lakiery i farby. 
W. Karph\tkl I W. Leppert w Warszawie. 

Lakiery powoz owe, dekoracyjne 11airy­
'nsowe, pokos,y, politury em&ljowe, 
farby olejntl, suche, drukarskfe i lito­
graficzne. Zastępey na ŁOdż, Zawadzki 
I Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład rept>r"­

oyjny przedmlo,ów domowego I goerH• -
dar1,wa, w Łodzi, Plo,rkow11ka 88, !'tfi -
kołajewska 35, wykonywa roboty bla­
charskie I ślusarskie, bi„lenle rondli I 
1amowarow, bronzowanle I lakierowani<', 
reperacye lamp, lodowo I pokojowycl> , 
przedmiotów mosiężnyeh I bronzo"' yeh , WBSt'llrlch maszynek knchenny11b I 'v.y­
iymal'zek, ostrzenie I obsadzanie noiy, 
jak rowulei sklejanie przedmlotow szklan · 
11.ych I porcelanowych I t. p. Robot-y 
wykonywane bQdą starannie I po Ct:ouad1 
pr1y#tępnych . 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawros 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach przys,ępnyca. Gw i..­
rancya pewna. 

Nowy zakład prze~osowy. 
t1naoy! Ktzłowakl. Ulica Srednla ~ 9~ PrzyJmnje w11zelkle przeprowadzki pJ C·.:: ­

naeh przystępuyeh . Za nszkodzi;nlu od­
pow111.d·a Polecam się łaskawym wz~l1: 
dom Szanownej Pnbllezności. Z HZavua 
klem Ignacy Kor;łowskl. 

Cukiernie. 
J. Szma1ler I E. Bartaoll. Plotrkowsk!ł 4.7 róg Zielonej I Ptosrkow11ka .Ił :.!li. Poleen 

żnane z dodkonałosel pączki wbdeńslile 
I murzynki (11r.ekoladowe) cod:r.ieu świe­
że, jak równlez baby petlnetowo, parzo­
ne I plaskowtl. pla.:kl wanlliow , j -. błko­
we I wledeńs Kie, ciastka r<izn.i desero­
we, Bonchea des darue~, PeUi four~. 
b.erbatnikl kru11he I mlgda( • ve !lnu~ 
dtldtlrowe, CZtlkoladkl, c,woee w konMH'­
wlll, karmellu rói<„ • '· d. Karmtllkl od ltaHlu szliisowe, słoliowo, I mio«lo­
wo-zlołowt:o, 5urty, 'aue ulast, krtlm)' 
hiszpańskie i mrożone, PrhHll:l piultl, 
Blomblery, lody I J:Uamanttl. 

Skład piwa. 
Łódzki tkład rydklego plwa I por\eru 

W' aldaehlóss11httn ul. Harnza ]i 8 prt.y 
Szosie Roklclń11kiej za mouopoltlm. Tele­
fon: Adolf Wagntlr. 

Pracownia hartów. 
Praoewala haftów ar~y11~yczuyt1h Klar} 

Zajdel, Ploirkoweka Ji 7a. ł'n;yjmaj„ 
Wd"elkie robo~y w zak~es hanu wcho­
dZl\lle. AparMa kościelne, chorągwie ue­
chowe, ;akze reperuję kościelne apara­
ta, przt1rabiam I odświeżam chorągwie 
ce<Jhowe. i:'ro..:owuia moja renomowana 
kllkolesnlj\ pracą, zasłużyła na znpełue 
zaut1mle Sz. Publiuznoścl, wykouywam 
~akowtl po mozliwie nizklch cenach. Po­
ll:luaJl\C się łaskawym wz~lędow z na­
cunkhlm Klara Zajdel. 

. Mleczarnie. 
Dominium Rogow, Mleczarnia, Średnia 3 

ł'llu, Ploirkow11ka .Ni 59 w Lodzi, nrzq­
dJ<.oua ua wzor „Nadśwldrzauó.l" w War-
11r;awie. Poleca w11zelkie prodnk'Y w!~ 1-
akte, zawsze śwlt!Że I w wyourowyu 
galonku. Na miejscu wszystkie plsoo: . 
Składy narzędzi chirurgic:mycn i 

nozowniczych. 
Zygmuot Kwaśniewski Ploirkowbka Nr. 7S 

polel!a w wielkim wyborZ'l "cyzoryr..·, 
noży11zki, brzyswy angielHkie. Przy skła · 
d1llfl zakład reperacyjny przyjmnjo wsżel­
h;c reptlracye narzędzi ehirur;.;iuzny1.10 

uJ>.Ownlczyoh 
Zakład Krawiecki. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza­
wy, przeprowa.dził 11lę na ul. Plotrkow­
ek~ Mi 103 i wyrabia ubrania marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
11 dobrem! dodatkami. m5 

łłołl11rt Walter. Oszczędnośc.I . Plnrw~„y 
łódz -.l zakład repera11yjnc.-krawt„ekl, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nk„j "• 
c1yśu•, pierze chemleznltl oraz farbn.lll 
gardtJrobę męzklł. Wykonanie elegan ,_ 
> lt1 1 uybkie. Ceny nader umlarkowll­
ne. Ulica Plo,rkowska :li 132. 

,LI,oaBoJieHo n;e Haypo10, r. Jlo,n;aI>, 7 lloHR 1902 r. ~~~~~~~~~~~~~~~---------------_;.~----~~ W tloczni .Rozwoju", Piotrkowska 1i 111. 
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wybor. papier. f„t„jl'r. 
Sprzed. wszy~tkitl 11 kłady 

K~fir świ~żJ 
po cenie moźłlwle nizkiej, można u mnie 

do8SllĆ w każdym CZll8ie. 

Czaplicka 
Mikołajewaka M 35 w sklepie. 

56U-d-23 

Letnie 

Mie~zkania 
na życzenie umeblowane, są w Rogach do 
wynajQda. Bliżdza wiadoooość u Chr. 

Wutke 

Ewangelicka N! 5. 
728-3-3 

Ostrzeżenie. 
Ostrzegam, że trzy weksle in blan­
co, a mi;rnowicie dwa na blankie­
tach do 500 rb. i jeden do 400 rb. 
podpisane przez Antoniego Raducha 
i Antoninę Raducha zo~taly mi skra­
dzione w Gtownie w dniu· J[H czer­
wca 1902 r., o co będzie rozpoczę­
tem dochodzenie sądowe. 
729-.>-3 Antoni Raducha. 
Poszukuję w okolicach ulic. Przejazd, 
Mlkołajewski 11j, Jnllnsza, Targowej, Wł· 

dzowdkiej I Nawrot 

Stajni 
na dwanaśde koni wraz z wozownią I 
składem na siano i owie~. a zarazem mie-1zkania . składające.;o się z citerech 
pokojow z kuchnią. Oferty z O'-n~cz -
niem ceny proszę składać w adm. „~oz-
woju" pod lit. „R. S." Ht-3-2 

-Dobre i ładne 
kipelusza mQz~ie 

sprzedaje 

A. t'larszal. 
Ludz, P 1 o~rk1,wek~ 123. 

Obiady 
wydaje alę na ml111~0 w róźny_ch cenach. 

Nawrot Hi 8 m. 27. 
297-14-.d 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. i\likolajewska .'111 59, m. 56, 

U piętro. 

Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 


	0001
	0002
	0003
	0004
	0005
	0006
	0007
	0008

